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P rzed p ła tę  i ogłoszenia p rz y jm u ją :
W e L W O W IE  : E ió ro  A d m in is tra c ji  „ G a z e ty  N aro

d ow ej * p rz y  n l ic y  N ow ej, pod l ic z b ą  291. W  KRAKO
W IE  : K s ię g a rn ia  Jó z e fa  Czecha w ry n k u . W  PA R Y Ż U : 
n a  c a ła  F ra n c ję  i A n g lię  je d y n ie  p . p u łk o w n ik  R a c z -  
k o w f k i’, ru e  du p o n t  de Lodi Nr. 1. W  W IE D N IU : 
p, H a a s e n s te in  tk V o g le r ,  N e u e r l I a r k t N r . i l .  W  F R A N K 
FU R C IE  n a d  M ENEM  i HAM BURGU : pp. H a a s e n s te in
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O G Ł O S Z E N I A  p r z y j m u j ą  s i ę  z a  o p ł a t ą  6  c e n t ó w  od  
m i e j s c a  o b j ę t o ś c i  j e d n e g o  w i e r s z a  d r o b n y m  d r u k i e m ,  
o p r ó c z  o p ł a t y  s t ę p l o w e j  30 c n t .  z a  k a ż d o r a z o w e  u m i e 
s z c z e n i e .

L i s t y  reklam acyjne n ieo p ie c zę to w a n e  n ie  u le g a ją  
f ra n k o w a n iu .

M anuskrypta drobne n ie  zw racają s ię ,  lecz byw ają 
n i s z c z o n e .

Nowi ministrowie.
'-1’i’sterstwo obecne, chociaż przecho- 

. We) jednakowo bardzo ważne ma zadanie.
^ ezProgramowem j w  nje mo£e> jjązyc p0.

nno Jo rozj)icja zupehiego centralistńw i 
£ ł&°tyffywa(5 zarazem przyszłą organiza- 
ffe Podług ustawy grudniowej

"zy miesiące po rozwiązaniu Rady pań- 
W\  Łia być nowa zebrana. Czas to bar- 
0 krótki do przygotowania zmian, jakich 

zenrana Rada państwa dokonań po- 
^flna. "Więc nie jest jeszc/.e pewnem, czyli 

nisterstwo przystąpi natychmiast do roz- 
2 ¥ an?a teraźniejszej Rady, lub czy dla u- 
Z . i W  więcej czasu, ogłosi to rozwiązanie 
nie T?'° każdym razie rozwiąza-

,ddy państwa nie wprzód nastąpić by 
ctw.mnQ> aż nastąpią zmiany w kieroArni- 

yJe Kamiestnictw wszystkich prawie kra- 
traf ! f*  ca^  aparat adn.inistracyjny z cen- 

cznego nastroju przemienionj będzie 
.sprzyjający A>'ięcej kierunkowi autono- 
lczneimi.

;y ze skiadu obecnego ministerstwa 
J**' rokować, iż temu zadaniu sprosta 1 

d}, , c e d ź m y  najprzód ministrów poje-

^  . drabia Taaffe jako minister spraw we- 
w * rznych najważniejszym powinien być 
02,^rz®°każeniu administracyjnej maszyny
zdolno?6m • Nifc sądzilliy >dnak, ażeby 
Lub- i e&° ^emn odpowiedzieć mogły. 
W2j 1,Ti V sferach dworskich, na przedsię- 
za," ^"eków stanowczych, mógłby zyskać 
ją  26 przyzwolenie cesarza. Lecz pogląda- 
^woh Ui" wł’PadKi najpoważniejsze z pewną 
bi N niezbyt troszczącą się o jutro, lu- 

Sl§ w ministerstwie spuszczać na pod- 
zmi n^Ĉ ’ n s t SPywać n im i; więc jeżeli nie 
ńi'7P dZf)fów sekcyjnych centralistycznych
zast SW-6g0. miljisterstwa, jeśli nie 
po ^  sprzyjającymi ugodowej
że ’ hlńno najszczers/.ej chęci, mo- 
osi * ,SWelŁ* zapatrywaniami i usiłowaniami 

’ ąsc na mieliźnie. Minister - prezydent 
§ y wpływać skutecznie na kierunek je- 

60 czynności, lecz i od lir. Beusta wply- 
* r. n\a ffe  niezawisłym się uczynić nie

rr . Urngi z kolei istotny m inister, pan 
dat aschnigg, Niemiec słowiańskiego po- 

? zema z Karyntji, gdzie służył w zawo- 
„j sjjd wnicttra długie lata. Wybrany 

ąd do sejmu i do Rady państrva, za 
n-uw nga rZłł|dóAV > jako członek Rady 
. 1S " a i ai.ansowa*' na radcę nadwornego 

y najwyższym trybunale. Za młodu był 
, nawet dosyć cenionym. Jako urzę- 
2 ^  sądzie wyższym w swoim kraju

upeM n°ści swej był poważany. W tera- 
ejsząj j zljie należał do klubu środkowej 
joy  czyli m inisterjalnych, chociaż - : -me

zrywał stosunków z skrajną, i czasem z nią 
razem głosował. W sprawie rezolucji gali
cyjskiej nie był za zupełną odmową, ale 
był przeciw mniej nawet ważnym jej pun
ktom, jak np. przeciw osobnemu sądowi ną 
wyższemu w Galicji. Zresztą biegły i zdolny 
prawnik i człowiek sumienny, niezacietrze- 
wiający się w centralizmie. Musiał się za
pewne teraz zgodzić na ugodowy program, 
skoro przyjął udział w ministerstwie Poto
ckiego. Liczy się do ludzi naukowych nawet 
poza sferę prawnictwa, więc z tego powodu 
został i tymczasowym ministrem ośw iaty!

Jak  dalece wyleczył się z centralisty
cznych naleciałości i został autonomistą, to 
pokażą dopiero czynności jego. Bardzo gor
liwym jednak zwolennikiem autonomii kra
jowej i ugodowej polityk.’ zapewne nie bę
dzie !

Z kolei przechodzimy do pana D istle- 
ra, szefa sekcyjnego, który zarządzać będzie 
m inisterstw em  bilansów. Je s tto  biurokrata 
i cen tra lis ta  z krwi kości. PodatkoAvego wy
działu refera t m iał dotąd av m inisterstw ie. 
Znany je s t nam jako uparty  i nam iętny 
obrońca k a tas tru  av Galicji, i jako główny 
projektant ustaw podatkowych. Lecz z po
lecenia jedynie cesarskiego zawiadywać ma 
ministerstAYem finansów , A\ięc i na politykę 
m inisterstw a AvpłyAVu mieć nie powinien.

Depretis, m łody, bardzo z zdolność 
chwalony szef sekcji w ministerstAvie han
dlu. O politycznych jego przekonaniach 
mało wiadomo. referacie m iał sprawy, 
których załatw ianie na rozmaite naraża po
kusy. Otóż i Depretis zyskiwał podobną 
av tym względzie renomę, jak  H ollan w wę- 
gierskicm  ministerstAvie handlu. Czy uza
sadniona była ta  opinia, nie możemy tw ier
dzić z peAYnością. I  D epretis je s t tylko 
kierownikiem m inisterstw a z polecenia ce
sarza, Avięc nie powirienby mieć i wpłyAYU 
na politykę m inistertw a. Tak jego jak  i 
B is lle r a  n ie pj lano się, czy przyjmie, czy to 
tekę, czy tylko zaAATiadowstwo. Polecenie o- 
trzym ali z góry —- i jako urzędnicy cesar
scy musieli usłuchać, podczas gdy inni sze- 
foAAie sekcyjni, do których się udaw ano, o- 
ŚAYiadczali, iż tylko w tym  razie przyję
liby udział, gdyby ich mianowano istotnym i 
m inistram i.

W takim  to składzie m inisterstw a hr. 
Potocki objął przeAYodnictwo. Można z gó
ry powiedzieć, iż to się stanie av tern mi- 
nisterstAvie, co on zechce. Lecz Avłaśnie z 
tego poAVodu Avielku odpoAviedzialność cięży 
na hr. Potockim. Jeź li rozwinie wielką e- 
nergię i zapobiegliwość, zAvycięży przeeiwni- 
kóAV a zgromadzi zwolenników koło siebie. 
T ak t bowiem i umiarkoAYanie posiada av 
wysokim stopniu, co mu ułatAYić może czyn
ność porozumienia się z stronnictAvami na- 
rodowemi i przeproAyadzenia powziętych za

miarów. Ale to jeszcze nie Avystarcza. Przy 
tern potrzeba jes2cze stanowczości, dla któ
rej braku upadł był Belcredi.

KORESPONDENCIE GAZETY NARODOWEJ.
'Ł W o ł y n i a  d. 9. kw ietnia.

Od czasu osta tn ich  av Polsce wypadków ty lu  
ofiaram i okupionych, p rzy ję ty  przez rząd m o
skiew ski sysiem  zniszczenia i wygubienia żyw j o -  

łu  w ziem iach Z ałraD ych , którego Bezak był 
doskonałym  reprezentan tem , nie u s ta ł ze śm ier
cią jego, chociaż na jego miejsce m ianowany 
został jen era ł gubernatorem  kijow skim  książę 
Dunduków, K orsaaów . człowiek praw y, rozum ny, 
w ykształcony i łagodny. Przekonawszy się on 
bowiem przez rok czasu swego urzędowania, że 
mimo najlepszych chęci swoich nie zdoła sy ste
m u przyjętego we względzie polskich prowincyj 
zmienić ani przerobie potrafi, jeździł do P e te rs 
burga prosić o uwolnienie, k tórego jednakże u- 
zysk? nie m ógł. Obywatele kijowskiej gubernii 
dowiedziawszy się o jego powrocie, dali w ielki 
bal dla niego w K ijo w ie , na k tó rym  nikogo 
z m oskiewskich urzędników nie było. Gdy wnie- 
siouo to ast za jego  zdrowie i ovyrażono radość 
z powodu, że został przy  urzędowaniu, w k tó - 
rem  ty le  dobrych acz bezskutecznych d >tąd 
chęci dla prow incji okazał, odpow iedział: „że 
chciał ustąp ić z urzędowania dla teg o , że dotąd 
nie m ógł ty le  dobrego spraw ić, ja k  p ragnął, i że 
starać się nie przestanie dawać Polakom dowody 
swego szacunku i życzliwości na jak ie  zasługu
ją , oraz polepszyć ich położenie i przekonać ca
ra, że źle go przeciw nim  uprzedzono".

To też zą jego rządów nikogo z , Polaków 
politycznie nie obwiniono, żadnego z kościołów 
katolickich w przeciągu tego czasu nie zabrano, 
ani nowych nie nałożono kontrybucji. W szystko 
co dotąd jeszcze niezmienionem zo s ta je , są to 
niecne Bezakowskie zabytki.

Z zapieczętowanego jeszcze przed K orsako- 
wem  podom inikahskiego kościoła, w Lachowcacb, 
w szystkie obrazy i sp rzę ty  kościelne oddane zo
sta ły  katolickiem u duchow ieństw u, tak , ie  same 
ty lko  gołe rau ry  zajęto i obrócono na cerkiew 
piaw osław ną. Obraz cudowny św. W incentego 
z P e rra ry  przeniesiouo do kościoła Reform atów  
w D ederkałach. L ccz popi widząc, jak  lud  ru sk i 
p łak a ł ! narzekał, widząc tak ie  opustoszenie tego
pr^j-Kpt.lru,  w  Yl.5j-yu. Woa - różn i e j  -ny an on i a  p r a j
w ykł by ł się zbierać dla uczczenia tego św ięte
go, a obawiając się, aby z oddaniem i w ynie
sieniem  z kościoła cudownego obrazn nie stracić 
spodziewanych korzyści, n z p u śc ili pomiędzy po
spólstw em  wieść, że choć kato licy  zabrali z ko
ści d a  obraz, to nie wiedzieli o tern , że w g ro 
bach kościelnych znaj luja się zwłoki św. W in 
centego ! a które oni dopiero odkryć m ieli. 
Is to tn ie , że oczyszczając groby kościelne ze 
szczątków niegdyś tam spoczyw ających zwłok 
zm arłych, znaleźli debrze jeszcze zachowano 
zwłoki szam belana Radzim ińskiego, ubrali więc 
je  po wierzchu polskiego kontusza, w jak im  
zm arły  szam belan został pochowany, w swoje 
duchowne ryzy  i w ystaw ili w kościele jako 
zwłoki św. W incentego z F e r r a r y !!! Lecz lud 
tem u wiwrzyć nie chce, opowiadając z urąganiem  
o przew rotności swoich praw osław nych popów.

P a r y ż  d. 8. kw ietnia.
( B) Środowe posiedzenie rozpoczęło się wy

padkiem , w k tó rym  widocznie m in iste r spraw ie
dliwości chciał doświadczyć usposobienie w ię

kszości. P . H. Caoiseul p rzedstaw ił dniem pior 
wej in tem elac ję w przedm iocie p le b isc y tu , za
żądał wyznaczenia duia, w Ldórym gabinet ze
chce na nią odpow"edzieć. P . O lliv ier zapropo
nował te rm in  dwóch miesięcy. Oświadczenie to 
wydało się żartem , przynajm niej n iektórym  de- 
putOAYanym, ponieważ według w szelkiego podo
b ieństw a, spraw a, o k tó rą  idzie, zostanie przed 
upływ em  tego czasu ostatecznie zała tw ioną i 
praw o in terpelacji stało  by się w tak im  razie 
ctysco illuzyjnem , ale p. O llirier z n iczem  nie 
zachw ianą pow agą na serjc ponowił swoje o- 
świadczenie. Jzba w iększością 178 głosów przo- 
ciw cz te rd z ies tu , zatw ierdziła term iu dw um ie
sięczny, to je s t żywo pogrzebała in terpelację p. 
Choiseul. W  następnych  rozprawach w stęp
nych nad nowem piaw em  o prasie z zap.Gem i 
nie bez ta len tu , ale trochę za bardzo jednostron
nie przem aw iali E ug . P e llt ta n , Esąuiros ’ Ju les 
Sim on. T en  o sta tn i zwycięzko dopominając się 
znpełnej swobody m yśli i rzeczywistej niezawi
słości p rzy sięg ły ch , zręcznie bardzo po trafił w 
chw ili odw rotu w ystrzelić parę  nabojów, skiero- 
wanycb do świeżo odbytego procesu w T ours, i 
jakby  od niechcenia zahaczył nawet o spraw ę 
synodu. Słowa jego p o w in n jjy  nawrócić s tro n 
ników zadekretow ania nieomylności papieża i 
kościoła, gdyby na nieszczęście stronnictw o to 
nie było um yślnie głuchem  na głos rozum u i 
praw dy. A.le najszczęśliwszem , bo najzręczniej- 
sz em , było w ystąpienie Ju les F a v r a , rtó ry  na 
poparcie poprzednich głosów, żądających zupe ł
nego usunięcia praw , karzących tak  zwane p rze
stępstw a prasy, p rzy toczył w yjątek dosłowny 
z mowy teraźniejszego m in istra  sprawiedliwości, 
na posiodzeniu Ciała praAYodawczogo w dniu 3, 
lutego 1868 r. P . O llirie r, k tó ry  w ówczas nie 
był jeszcze m inistrem , nie poprzestaAvał n a  od
daniu przestępstw  prasow ych pod sądy p rzysię
g łych  : „PanoArie, mó>vił on w ówczas, jeżeli się 
zatrzym acie na ty m  szczeblu prawodawczej dra
biny, nie zdziałacie n i 1 trw a łe g o ; w etąpiw szy 
w górę , będziecie m usieli zejść niżej i j  iszczę 
niżej, i będziecie się bezm yślnie tam  i napow iót 
p o ru sz a li, dopóki nareszci6 nie odw ażycie się 
wejść daleKo wyżej i u z n a ć , że nie m a i me 
może być żadnych p rzestępstw  p ra s y ." Zacho
dzi py tan ie, czy p. O liiy ier nie zm ien ił pod fym  
względem  zdania w ciągu dwóch o sta tn ie ! la t a 
p rzynajm niej w osta tn ich  k ilku m iesięcach i czy 
wy ższe szczeble te j drabiny nie wydadzę, m u s:ę 
uiebezoiecznom i dl? cz ło w ie k a , który zarazem 
jesl m inistrem . P y tan ie  to postaw ił Ju les F a rre , 
ale ono pozostało bez odpowiedzi.

W czorajsze posiedzenie nie przedstaw iło  naj
m niejszego przedm iotu  do zajęcia ; mówcy od
zywali się prawie do sam ych galery j, bo depu
tow ani AYięcej przepędzili czasu w ko ry ta izaoh  i 
salach pobocznych niż na. swoich ław kach. N a 
chw ilę ożywiło się w sali posiedzeń. K iedy pa
nowie T h ie rs i F a lio u i przyszli w prost z posie
dzenia akadem ji, donieść m inistrow i spraw iedli
wości że prawie jednogłośnie, bo Aviększością 26, 
na 28 g ło su ją c y c h , został w ybrany na. krzesło 
opróżnione przez p. L am artina . N a tę  wieść 
jakkolw iek na pewno przewidywaną jnż  od nie
jak iego  czasu, w ielkie m nóstwo deputow anych 
otoczyło nowego akadem ika, w inszując m t tego 
zaszczytu .

W  sali ustępow ej k rąż y ły  rozm aite  pogło
ski. Z apew niano , że w ostatn iej naw et chwili, 
cesarz zdecydował się na w prow adzenie ważnych 
zm ian w projekcie p leb iscy tu , a mianowicie co 
do tego p u n k tu . że każda nowa u ch w a ła , n a  
przyszłość nie pierw ej będzie przedstaw ioną do

zatw ierdzona przez głosowanie powszechne, aż 
po roztrząśaięc iu  i przyjęciu  przez senat i Ciało 
prawodawcze. Mówią ta k ż e , że Rada stanu  ma 
być zniesioną

N ie ZD.ywało także o pogłoskach o bliskich 
zm ianach w gabinecie. K rąży uporczywie wieść
0 usunięciu  sie p. Buffet i zastąpieniu go przez 
p M agne. N ia byłoby to nawet dziwnem, bo p. 
Magne w ypracow ał budżet na rok 1871. i naj- 
właściwiąi jem u przypada oDrona przed Jzbą 
tego ważnęgo ak tu .

Mniej uspraw iedliw ioną zdaje nam  się po
głoska, k tó rą  jednak  dość uporczyw ie powtarzano, 
że p. O llirier w epoce przedstaw ienia narodowi 
p leciscytu , ma opuścić w ydział spraw iedliw ości,
1 zająć po pann Chevandier de V aldrom e m ini
ste rs tw o  spraw  w ew nętrznych.

Rzym d. 7. kw ietnia.

(A )  O ttmpora o m orał! D o t ą d  zawsze 
- ły szałem  i w łasne doświadczenie m nie uczyło 
ie  żołądki niektórych ludzi są  bardzo silne, 
a  naw et strarniejsze od żołądka s trusia , bo gdy 
ten może tr»w ić  rzem ień, kam ienie i gwoździe, 
Ci p a ro w a  do nasycenia swego apety tu  po trze
bują często b ry ły  złota. Nie dziwi m ię jednak, 
że w dzisiejszych czasach powszechnej p rzem ia
ny i rewolucji w świecie fizycznym , m oralnym , 
politycznym , iśtn ieją  jak ieś wyskoki fizjomgi- 
ezno-psychoiogicznej natury  i że ktoś zjadłszy 
z papieru  i czernidła drukarskigo p igułkę, nie- 
przechodzącą ciężarem jednego granu dosta ł nie
straw ności, k tó ia  się s ta ła  przyczyną innych 
w ielu chorób: gw ałtow nej new ralg ii, u lania 
żółci, iry tacji, bezsenności, a naw et jakiejś m anii 
w ytępienia połowy rodzaju ludzkiego —  to je s t 
tych  ludzi, k tórym  dzisiaj dają miano liberal
nych —  pąti otów, rewocucjonistów, masonów.

Chcę móy ić o p. Oskarze Sosuowskim, tu 
te jszym  rzeźb iarz j, k tó ry  przeczytaw szy moje 
spraw ozdanie o W ystaw ie rzym skiej tak  się u - 
n ió sł na mnie, to je s t  korespondenta rzym shieg , 
do Gazety Narodoi-ij, że postanow ił coute qui 
ooute m nie zgnbic . na zw ykłej herba tce  domo
wej z pp. M ..jk i  i N ...y  odbył naradę wojenną, 
jukim by sposobem odkryć tego Korespondenta i 
d a ć  m u  p o r z ą d n ą  n a u k ę ,  o co ju i  od tak  
daw na sta ra ją  się Fratru kteuuctiunin i całe 
grono ich te rc jarzy , miedzy k tó .em i zab łąkał się 
ta k ie  O. Sylwester M ajew ski, spowiednik apo
sto lsk i u św P io tra . Oczekując więc ce coup 
/u ta i p. Sosnowskiego, który znany je st ze 
swych russofilo-wiernopoddanczych uczuć, a z 
drugiej strony  z polakożerczych usposobień — 
jakich dał dowoa przy w ygnanin z Rzym u pp. 
K ulczyckiego i W ołyńskiego.

Aby się czem prędzej pozbyć jednego z 
tych panów, posła ł m u przez swego zauszni
ka 40  frank, złotem , raaząc, aby się me opie
ra ł policji rzym skiej i czcm prędzej wyjeżdżał 
za granicę.

P rzeto  korz.ystam z pozostałego czasu i po
zbierawszy wiadomości od rodaków, od dawna w 
Rzymie zam ieszkałych ad tlernam rei memoriam 
notuje tu  biografię tego po ten ta ta . P . Sosnowski 
byi cficerem inżynierji, czy a rty le rji moskie
wskiej i w roku i8 3 1  jakc ad jn tan t Berga zdo
bywa. M arczaw ę. Później sprzykrzyw szy sobie 
niewolę słu żb j w ejskrw ej, czy też doznawszy 
wyrzutów sum ienia za czyn swćj n iepatrjo ty - 
czny,_ p rz e n o s i S1ę Rzym u i poświęcił się 
rzeźbiarstw u. Jed n ak że , że n a t u r a  w i l k a  
c i ą g n i e  d o  l a s u ,  pierwsze swe płody a r ty 
s tyczne (!?) poświęcił Mikołajowi wydłubaw szy 
w m arm urze dwi& ogrom m  figury Nemesi» i 17-

Miscelanea.
17.

( Wielkopostne kwestarki.)
m: /s ta w  sobie, były u mnie —  w ydarły
101 Piątkę - -  piątkę... ieb ] je ...

™  K to  ta k i?

d z i '  J uŻC1k k w esta ild ; gdybym  się b y ł spo- 
że * . me b.7 łbJ m  otw orzył. M yślałem  jednak,
ne?l ?  J  orzycnodzisz, wyszedłem w wielkim  

’ -nf r  a n iefiZczęsna torbeczka...
c z - j  ?  -  laczegoź dałeś p ią tk ę  gulden w js ta r -

c*łow?k " n i e S 6lL drobnych -  zresztą najdą 
uwiesa lespodziewame, wyjm.ebz z iortm o-

gości C° 113 V’le rz thu> ab/  się pozbyć natrę tnych

F e ! f e !lośc t e \ 7  u<!j kochany, tak  mało mi
ści axt L ®°’ a m  poczucia dobroczynno-

si« ? ^ | t n i Pe -!a I  “  Sl? d‘  ” b“giCl1’ 10
t t i  • a a ' q cbc7  a^0oy m i wracali, niech
h a r d z n j * 16 b io rą-; A le wiesz uo, ,e  jedna by ła  
WaczW tak  C1Ć‘ “T 16 P a rz y ła  na mój dzi-

f  V ™  m o i-

stwa ? * * Bstaiki z m iastaJ czy z low aizy-

t o r L e ^ " ! ! elkieą°  św iata’ b j zai % to śm iało 
a na ^ P?trz 3SaG ; te z m iasta  nfe tak ie w pra-
sowo'' SW°Je nie QaPadaJa tak  obce-

No, n o ! odżałuj piątkę...
Uli o s i o w a ć  ja k  się ma. N ie masz
bp s z c - r  ? c i  dziesi(;'j ę uldeaóf
Hiaj mamy dopiero polow® -a osta âia’ a 7 
adaj się do :v estarek miosiąca... o procent
ar Żebym  tylko wiedział oa • • i zz 
^ a s z  zresztą 10 zł., ty lko p a i m &  Je ’ 
sz6g0> F aa  pm rw-

—  Dobrze, dobrze...

— A to  zadanie! dopiero byłyśm y n a trz e -  
ciem piętrze, znów na trzecie.

—  Mnie już nogi ustają ... ja  już nie pójdę, 
gdyby pan W ładysław  b y ł grzeczny... praw da 
panie W ładysław ie?

—  To cóż takiego ? . .  iść samem u....
—  Och jakże pan trudno się dorozumiewasz, 

toby pan nas uw olnił od powtórnego chodzenia 
na trzecie piętro.... Ja k  uwazasz Helenko, ile 
m ogłybyśm y dostać na trzeciem  p ię trz e ?

—  P rzynajm niej dziesięć gnldenów.
—  P anie za wysoko rachujecie trzecie pię

tro .... Mnie się zdaje, że nie dostałybyśm y ani 
dwóch guldenów.... Dwa guldeny dam  wreszcie 
paniom, ażebyśm y nie chodzili na trzecie p iętro...

—  Przecież się pan dorozumiewasz. A leż 
to  trzeba było się długo przym awlać. Za to, że 
pan tak  jesteś niepojętnym , nie przystajem y ty l
ko na pięć z łr.

— Dobrze, pod ty m  jednak  warunkiem  , że 
jeżeli jeszcze dzisiaj napotkam y na trzecie pię
tro , to już  tam  pójdziemy....

—  No n o ! dawaj pan piątkę.... Odkąd pan 
s ta łeś się tak  oszczędnym ? M usim y pana za
rekom endować spółce kolei Łupkowskiej na k a 
sjera; nie znajdą drugiego tak  dobrze liczącego 
człowieka.

—  Bardzo paniom jestem  wdzięcznym... 
M amy teraz przed sobą jak iś urząd —  w ypo
czniecie p a n ie , będziemy chodzić od b iura do 
b iura...

W ielkie zamieszanie — jeden urzędnik cho
wa się pod s t ó ł , d rugi za piec uciejta —  a 
w szystko na Aviadomość, że kw estark i wchodzą:

—  „K w esta na ubogich" —  anonsuje się 
dobitnym  tonem  pani co plu ton prowadzi.

Scena się zm ien ia ! Jeden urzędnik od dru
giego pożycza pieniędzy, przeglądają portm onet
ki, papierów  co niem iara, ale pieniędzy mało. 
W reszcie jeden się w yryw a i gniewnie rzuca do 
to iby  jednego guldena.

—  „K w esta na ubogich," dobitniej pow ta

rza pani kom endantka i to rbą zaczyna trząść 
przed oczy drugiem u urzędnikuwi...

Biedak się zwija, czerwieni się, nie wie co 
począć!, wreszcie trzeci odważniejszy odpowiaaa 
pani k om endan tce :

—  My sam i biedni.
Poczem p lu ton  robi lewo w ty ł  zw rot, na

tu ra ln ie  nie podziękowawszy —  bo to dla u- 
bog.ch.

N astępuje kw esta w dom n pretensjonalnym : 
kw estark i znają się z panią domu, z w idzenia z 
koncertów  i teatrów .

—  Przychodzim y z kw estą.
—  Ach panie się tak  trudzicie —  to p ra 

wdziwe poświęcenie — ile zachodów, to  wielka 
zasługa.

—■ Cóż się nie robi dla u b o g ic h , proszę 
p a n i !

P an i domu tym czasem  odchudzi na bok, z 
w ielką osten tacją  zawija w papier —  pięć szó - 
staków —  i w rzuca takowe do torby.

—  Dobrze przynajm niej, że panie macie 
ta k  piękny czas.

—  Gdyby nie to, to rzeczywiście...
Rozmowa zaczyna się uryw ać, kw estarki

w stają, pani domu robi „dyg" i dopiero oa 
wschodach toovarzystwo zaczyna się ożywiać.

—  U w ażałaś Helenko jaka ona wyróżowa- 
na —  pann się takie podobają, panie W łady
sław ie, spoglądałeś pan Dardzo Bentym entalnio, 
by ła  chwila żem pana posądzała o znajomość.^

—  B ynajm niej! nie m iałem przyjem ności 
naw et nigdy widzieć tej p ik i.

—  A nam  się  znów zdaje, że w idziałyśm y 
państw o razum  w powozie —  czy w fiakrze.

—  To m usiał być k to  inny, ręczę paniom. 
Panie podejrzliwe... ale, ale widzicie panie, d ru
ga parija kw estarek nadefiodzi: czego one tu ta j 
c h c ą?  W szak to nasza dzielnica.

—  To im pertynencja.
D rugie tow arzystw o się zbi - a, r a r  e 

trzą  na siebie z ukosa.
—  Dobry wieczór —  d>bry wfećzor.

—  Panie w tej dzielnicy ? —  Panie chcą 
wynieść palm ę pierw szeństw a z tegorocznej kw e
sty , panie chcą najwięcej uzbierać.

—  My podobno i w te j dzielnicy mamy 
kwestować. Z resztą  nasz baron zrobił tak  nie
w yraźny podział, że doprawdy me wiem y gdzie 
w łaściwie jest granica, k tórci się trzym ać mamy.

— Możemy panie upewnić, że ta  dzielnica 
nie do pań należy, G dybyśm y w kraczały wza
jem nie w wasze te ry to rja , pokazałoby sie, że ci 
najwięcejby uzbierali, coby m ieli najlepsze nogi.

—  A przynajm niej największe —  dodała 
panna H elen a , rzucając w zrokiem  na pościskane 
ciasnem i bucikam i nogi jednej z tow arzyszek 
przeciw nego obozu...

—  Szczęśliwej kw esty , do w idzenii...

Po taK czułem  rozstam u nasze kw estark i 
błądziły  jeszcze po kilku  dom ach, p rzypatryw ały  
się gablotkom  , przyczem  p. W ładysław  nie 
om ieszkał w trącać ile m ożności dowcipnych u- 
w ag ; wreszcie tow arzystw o zm ęczone skierowało 
swe kroki do R otiendera .

— Proszę trzy  czokolady i jedne lody —  
odezwał się p. MGadyslaw. P an ie  zasiadły na 
k a n a p ie , w ysypały banknoty  n a  stó ł i zaczęło 
się obliczanie sukcesów dziennej p racy .

—  Będziemy m iały daleko więcej fniżeli 
tow arzystw o Ju lii...

—  W szystko to panie mojej zapobiegliwo
ści zawdzięczać będziecie —  odezwał się p. 
W ładysław .

—  Ciekawam ile dała owa wyróżowana pa
n i ,  na k tó rą  p. W ładysław  tak  sentym entaln ie 
spoglądał —  przerw ała pan i kom endantka.

— P ięćdziesią t centów  — odpow iedziała 
panna H ele n a , rozw ijając subteln ie zaw inięty 
papierek.

—  P an  m asz, jak  widzę, tanie znajomości,
sie kw alifikujesz dosuonale na kasjera.
—  P roszę p a ń ,  czokolada, może uśnmerzy 

u:.- ;;'- ie zapytan ia...
P an i ^ n d e r , proszę pana, chciałabym

przy  sposobności zamówić k ilk a  placków  na 
św ięta. Tz galareta , coś mi pan  kiedyś przysłał, 
by ła  w yborna; przyszlij m i pan dzisiaj taką 
samą.

—  Do usług , pan i h rabiny.
—  Jeden  placek, przekładany konfiturami - -  

jeden k ru ch y , ub ierany pom adkam i.

Oto są nasze wielkopostne kw estarki, k tóre 
gdyby zm odyfikowały cokolwiek swą natarczy 
wość —  chocząc po kweście, m iałyby w ielką 
zasługę wobec ubogich. Tak jak  teraz ten zwy
czaj się we Lwowie p rzedstaw ia , to  kw estark i 
policzyć można, jeżeli już ffia do p lag  egipskich, 
to  zawsze do n iep rzy jem ności, jak ie  naw i- 
dzają m iasta  od czasu do czasu. —  Szczegól
nym losu zrządzeniem  wyrobiło się dw a tow a
rzystw a kw estarek, je d n j z m iasta, d rugie z 
wielkiego św ia ta , k tóre chodząc od dom u do 
domu ryw alizują ty lko z sobą, aby więcej zebrać, 
nie uważając Dynajmniej na to, że w yciągają 
nieraz piątki i guldeny z bardzo pustych kie
szeń, kieszeń, d la  kiórychby się kw esta przydała. 
N ie ty le więc m am y przeciw  zwyczajowi, ile 
przeciw  sposobowi w ja k i ten  zwyczaj bywa 
wykonywanym  —  w każdym razie cokolwiek 
więcej delikatności, cokolwiek wiecej- wiadomości, 
uzbieranych naprzód: gdzie się ma iść —  zu- 
pełnieby kw estarkom  nie zaszkodziło. —  Zape
wne i to wcale iest rzeczą przy jem ną chodzić 
w miiern, a często naw et in teresu jącem  tow a
rzystw ie, zaglądać od dom u do domu, patrzyć 
się na zakłopotanie ludzi, widzieć rozm aite sceny 
z życia —  to wszystko bardo przyjem ne —  ale 
p rzy jem uojszem by jeszcze było  przekonanie, że 
kw esta w ielkanocna nie m ia ła  n a  sobie naw et 
cienia —  natarczyw ości...

H a !  h a !  ha! —  Lolo F iu -fiu  zosta] m ora- 
lis$ą Jadżcie pewni, że to ty lko  raz na rok 
w w ielki post...



k tó re  są umieszczone w Petersburgu , 
.pokoiwszy swe wiernopoddańcze uczucia, nie 

„nciał zapomnieć i o stronie religijnej i dlatego 
darow ał jedną figurę do kościoła jerozolim skiego 
a  inną papieżowi Piusowi IX ., k tó ry  um ieści
wszy dar w pałacu L aterańsk im , ofiarodawcę o- 
y.dobił orderem św. Sylw estra  z ty tu łem  k a 
w a l e r a  tego zakonu. A by zaś unieśm iertelnić 
swe imie na polu sz tuk i narodowej, po różnych 
miastach rozrzucił g r a t i s  swe utw ory, przesyłając 
figury naturalnej w ielkości: Ja g ie łły  i Jadw igi 
do W ilna, C h ry stu sa , św. M ichała A rchanioła i 
Czackiego T adeusza (dziadka nieszczęsnych w nu
ków F eliksa i W łodzim ierza Czackiego) do 
W arszaw y, św. W ojciecha do P oznau ia , N aru 
szewicza do Janowa, Skargi do Krakowa.

W reszcie w la tach  osta tn ich  w ykonał sar
kofag z b iustem  jenera ła  S zym anow skiego, u - 
m ieszczony w M inerwie w Rzymie, b iu st B erga 
i s ta tu ę  B erga w kostium ie żołnierza rzym skie
go, przeznaczoną na pom nik pośm iertny dla te 
goż. Żaden z n ieśm iertelnych  rzeźbiarzy, jak  
M ichał A nioł Buonaroti, Ćanova i inni przez 
całe życie nie w ykonali ty le  dzieł, ile p. Sosno
w ski w ciągu la t  dw udziestu kilku —  w k tó 
rym  to przeciągu czasu odbył naukę, stud ja  i 
-wyrósł na a rty stę . Z wyliczenia (ego szeregu 
figur nasuwa się m yśl, że p. Sosnowski m usia ł 
mieć wielu współpracowników , a jako m iłośnik 
sz tuk i ojczystej w ielu rodakom  pom agał w w y
kształceniu się w rzeźbiarstw ie, dając zatrudnie- 
nio w swojej pracowni. A le gdzie t a m ! P. So
snowski u trzym ując liczną czeladź włoską, z k tó 
rej niektórzy za jego pieniądze, a raczej za 
g r o s z  p o l s k i  pow ystaw iali już  sobie p ię
kne kamienice, ani jednego rodaka, szczególniej 
rzeźbiarstw u poświęcającego się, nie w puścił do 
swej pracowni. —  Są tu  artyści, k tórzy  od k il
ku la t w Rzym ie m ieszkają, a n igdy nie mogli 
zwidzie p. Sosnowskiego pracow ni, okry tej za
wsze w ielką tajem nicą. Zazdrość p. Sosnowskio- 
go na polu artystycznem , do k tórego niewiem 
z jakiego ty tu łu  rości sobie prawo, do tego s to 
pnia wzrosła, że p ragnąłby  aby w Polsce oprócz 
niego nie by ły  ani jednego rzeźbiarza i stokroć 
razy woli wspierać l a z a r o n ó w ,  k tórzy  po 
Rzym ie obnoszą s ł a w ę  h r a b i e g o  p o l 
s k i e g o ,  aniżeli dopomódz m łodym  polskim  
artystom , dopiero się kształcącym  w rzeźb iar
stwie.

Lecz jeżeli je s t i by ła zam knięta kieszeń 
p. Sosnowskiego dla swych kolegów w sztuce, 
to  dla em igrantów  polskich, k tó rych  tu ta j przed 
kilkom a la ty  było kilkudziesięciu, były naw et 
i drzwi m ieszkania zam knięte. Jeżeli zaś k tóry  
z em igrantów  śm iał p rzystąp ić do niego na u li
cy, o trzym yw ał opryskliw ą odpow iedź, lub  też 
widział swego m niem anego p ro tek tora , kryjącego 
się za bram ę domu, lub  wsiadającego do do- 
różki.

nie kary , orzec się mającej przez try b u n a ł k ry 
m inalny. Rzecz na tu ra lna , że więźniowie w y
brali pierwsze, i ty ra sposobem darmo zrobią 
wycieczkę do E gip tu .

Księża przybyli do wiecznego grodu dnia 
onegdajszego, pochodzą z księztw a Poznańskiego, 
są sam i kanonicy i probiszczow ie. Dwie zaś da
m y są z Kongresówki. W iększość nowych przy
byszów um ieściła się u  księży Z m artw ych
wstańców.

Podczas pow stania z 1863 r., p. Sosnowski 
również odegrał sm utną r o lę , bo nie zapłacił 
podatku narodowego —  i aby uwolnić się od 
natręctw a poborcy ofiarował takowem u 100 sku- 
dów (1000 złp.) i dla pohańbienia urzędników 
rządu narodowego z ty m  faktem  popisyw ał się 
po całem  mieście, zawsze błogosław iąc ks. K aj- 
siewicza, że mu tenże odradził zapłacenia podat
ku na rzecz masonów i rewolucjonistów w P o l
sce, k tó ry  w po rów nan iu  do c z te ra a s to m ilfo n o -  
wego m ajątku  w ynosił bardzo mało, bo tylko 
40 .000  złp.

Z tej to przyczyny, jak  również dla zasług 
oddanych M ikołajowi' i B ergow i, p. Sosnowski 
przez cały czas pow stania, nie zapłacił ani je 
dnej kontrybucji, a  naw et gdy innych właścicie
li ziem skich przym usowom  w ywłaszczaniem  wy
pędzają z kraju , nasz bohater dotąd spokojnie 
siedzi w swych posiadłościach, k ilk a  m il kw a
dratow ych zajm ujących.

Opinia publiczna zwrócona je s t na pow rót 
p. Banneville i na odpowiedź francuzką, k tó ra  
je s t zupełnie pom yślną dla w atykańskiej po lity 
ki. W  nocie swej p. D aru, czy też jak  inni u- 
trzym ują, Napoleon w własnoręcznym  liście p i
sze, że dlatego w m ieszał się do spraw  soboro
wych, bo tenże odbywając się pod pro tekc ją a r 
m ii francuzkiej, czynił F rancją  odpowiedzialną 
przed św iatem  za czyny niestosowne soboru, że 
zaś obecnie za wszelkie ew entualne następstw a 
ku rja  rzym ska bierze na siebie odpowiedzialność, 
gabinet paryzki widzi się wolnym  na przyszłość 
od wszelkich zarzutów  z przyczyny soboru.

D nia wczorajszego Giornale di Roma b y ł n- 
poważniony do ogłoszenia „że wiadomości dzien
ników zagranicznych podawane w kw estji Orm ian 
tu reckich  i innych kościołów  wschodnich częścią 
są fa łszy w e , częścią przesadzone, a w szystkie 
pochodzące z nieprzyjaźni dla stolicy św. i ko
ścioła katolickiego.

Ogłoszenie to  dziennika urzędowego u tw ier
dziło we m nie przekonanie o prawdziwości k rą 
żących tu  wieści co do rychłego pow rotu M sg. 
P luym , k tóry  źle p rzy ję ty  przez wzburzonych 
Orm ian, nie poparty  przez zagraniczną dyplo
mację, szczególniej francuzką, nie wiele m ógł 
zrobić w poruczonej sobie m isji, tem  bardziej, 
że i P o rta  nie bardzo powolnie sk łan ia ła  uszy 
do próźb i przedstaw ień delegata papiezkiego.

W  osta tn ią  niedzielę to je s t 3. b. m. pa
pież około 5ej z wieczora zrobił wycieczkę do 
bazyliki jerozolim skiej, k rzyża św ., należącej do 
Cystersów i tam że w asystencji kardynałów  
Clarellego i Monaco, by ł obecnym na poświęce
niu odlewów woskowych, zwanych A gnus Dei.

N a miejsce zm arłego Msg. Pacifici, papież 
m ianow ał M sg. F ranciszka M ercu re lli, swego 
sek re tarza  do zw ykłych w łoskich i łacińskich 
listów  a na miejsce tego ostatniego, M sg. K aro 
la N ocella swego szam belana dworu.

P rz y słan a  do V Ossematore Romano  depesza 
telegraficzna z Urbino, uw iadam ia o świetności 
obchodu na cześć Rafaela z tegoż m iasta  i za
razem donosi, że w ysłaniec artystów  rzym skich 
P- Juliusz Dandolo, k tó ry  mieszkańcom Urbino 
zawiózł czaszkę Rafaela, po przybyciu na miejsce 
dnia 5. b. m . tk n ię ty  ap o p lek sją , życie za
kończył.

Dowiaduję się, że rząd  papiezki poinform o
wany o przyszłym  rozkazie z P aryża, aby tu 
te jsza ambasada zażądała w ydania aresztow a
nych otatniem i czasy M azzynistów, w celu od
staw ienia ich do W łoch, uwolnił z nich 20, to 
je s t  tych , k tóry  byli rodem z państw a W łosk ie
go, i w sadził ich  na okręt w Civit i-Vecchia j a 
dący do L g ip tu , gdyż uprzednio .by ła postawio
na więz'niom alternatyw a, albo opuszczenie pań
stw a papiezkiego drogą, wskazać się mającą 
przęz try b u n a ł k ry m in a ln y , albo też wycierpie

B c r l in  d. 8. kw ietnia.
(?) Życie m iędzy Polonią tu  zam iekszałą 

ożywiać się znacznie poczyna. Zaw iązane przed 
niedawnym czasem Tow arzystw o przemysłowców 
polskich, rozw ija się widocznie i może być dla 
k ra ju  pożytecznem.

D otąd rzem ieślnik nasz łatw ością zarobku 
wiedziony, grom adnie przybyw ał do Berlina, a 
tu  znalazłszy  się pośród wrogiej sobie narodo
wości, bez podpory żadnej, g in ą ł najczęściej bez
pow rotnie dla kraju, ożeniwszy się zaś z N iem 
ką, jak  zwykle byw ało, wychowywał swe dzieci 
ta k , że to już po polsku mówić wcale nie 
um iały .

Dobrowolna ta  wędrówka z k raju  n iew ąt
pliw ie je st naganną, je s t sm utnym  zawsze ob
jawem, gdy jednak  je j przeszkodzić niem a m o
żności, należało przynajm niej p rzykre następstw a 
takowej uchylić —  a tem u zadość uczyni w 
znacznej części zawiązane Tow arzystw o przem y
słowców polskich, zostające obecnie pod p rze
wodnictwem dr. Robińskiego.

Stowarzyszenie powyższe niosąc możebną 
pomoc potrzebnym , daje m oralną podporę przy
byłem u na obczyznę rzem ieślnikowi i pod trzy
m uje go w czystości ducha polskiego, k tó ry  
pod w pływ em  nięprzyjaźnych żywiołów ła tw o  
m ógł im poddać się.

Tow arzystw o przem ysłowców w ubiegłym  
karnaw ale urządziło bal, na k tó rym  znajdowali 
3ię obecni w B erlinie posłowie i inni zam ieszku
jący tu  rodacy.

W  łonie T ow arzystw a urządzane byw ają 
odczyty z popularnym  w ykładem  odpowiednim 
słuchaczom , co w raz z czy te ln ią polską daje 
młodszej b raci naszej ty le  potrzebny pokarm  
duchowy. Obecnie znów przy ję tym  został p ro
jek t założenia szkółki polskiej dla dzieci osia
dłych ta  rzem ieślników , a  k tó ry  to  p ro jek t da 
Bóg, że przy współudziale k ra ju  w czyn za
mienionym  zostanie.

N ależy mi także wspomnieć o S tow arzy
szeniu tu te jszych  akadem ików.

Słuchaczy na wszechnicy berlińskiej je3 t 
obecnia około 200, są oni złączeni w Tow arzy
stwo literackie, k tó re  co m iesiąc mając swe po
siedzenia oddane je s t rozprawom  nad przedm io
tam i, z li te ra tu rą  i dziejam i P olsk i związek m a
jącym i. N iezależnie zaś od tego Tow arzystwo 
literack ie akadem ików rozpada się na oddziały, 
k tó re  zajm ują się rozpraw am i z nauk  specjal
nych, a to w m iarę fachu ja k i s tu d en t obrał 
sobie za przedm iot studjów.

Oddając należną cześć ty m  objawom dzia
łalności naszej m łodzieży, nie możemy nie w y
razić życzenia o potrzebie łączności już  nie m ię
dzy kolegam i z jednego u n iw e rsy te tu , ale całej 
młodzieży kształcącej się na un iw ersy te tach  p ru 
skich. T uka ląo<,uoić m łodego pokolenia , jego 
solidarność m ogła by wydać dobre rezn lta ta . 
W szak przed  pow staniem  jedno lite  w ystąpienie 
studentów  uniw ersytetów  m oskiew skich, wyrażone 
w złożonym adresie Tow arzystw u Rolniczem u 
przyczyniło się do przeorganizow ania akadem ii 
m edycznej na szkołę głów ną. Gdy by w ięc i 
młodzież zaboru pruskiego po wspólnem poro
zum ieniu się na ręce reprezen tan tów  naszych 
złożyła żądanie o założenie un iw ersy te tu  pol
skiego w Poznaniu  , żądanie tak ie  ja k  z jednej 
strony dodałoby energii posłom  naszym  w w y
rażeniu żądań k ra ju , tak  z drugiej oddziałać by 
m usiało i na w ielu Niem ców. Pom ija jąc w resz
cie pom yślność rez u lta tu , w każdym  razie p ra 
cować w ty m  k ierunku , dom agać się od N iem 
ców zadośćuczynienia potrzebom  naszym  i sp ra 
wiedliwości , je s t  rzeczą obyw atelskiego obo
wiązku. (M yśl w yrażona zasługuje na uw agę. 
P rzyp . Red.)

Kończąc lis t niniejszy, wypada m i wspo
m nieć słów jeszcze k ilka  o reprezen tacji naszej.

W iele razy w piśm ie waszem czytałem  s tro 
fowanie posłów naszych za ich  uchylanie się od 
udziału w obradach parlam en tu  północno-nie- 
mieckiego, do czego przyjęciem  m andatu  zobo
wiązali się Żal wasz rozum iem , i my go tu  w 
sercu nosim y, i  nie odm awiając posłom  naszym  
dobrych c h ę c i , gorszym y się brakiem  w nich 
w ytrw ałości. Czyż m y bowiem po ty lu  próbach, 
jak ie  k ra j przeszedł, będąc zawsze zdolni do bo
ha tersk ich  uniesień, m am y jeszcze uczyć się wy
trw ałośc i od obcych ? Lew ica francuzka niech 
więc nam  przez sw ą niezm ordow aną energię i 
niezrażanie się wobec przeszkód służy za 
przykład . F rancuz i m ają  swój rząd, a m y ob
cym poddaui, nam  więc p rzysto i zająć pierwsze 
m iejsce w gurliwości o przyszłość narodową —  
a żadne przeszkody nie pow inny nam  odbierać 
energii, gdy obowiązek narodowy spełniać nam  
przychodzi.

W  osta tn iach  czasach m iasto 11 posłów 
na ław ach sejm owych zasiadało ty lko 2, pp. 
K an tak  i Czarliński,

Z  zagranicy.
U por Napoleona spowodował zupełne roz

przężenie m in isterjum  francuzkiego, a  jednocze
śnie um niejszył liczbę zwolenników 011iviera, 
k tó ry  sam podobno ty lko  z całego gabinetu po
piera obecnie żądanie ce sa rz a , aby inicjatyw a 
plebiscytu spoczyw ała w rękach naczelnika pań
stw a i użycie tej drogi nie było ograniczone 
przez konieczność odwoływania śię do C iała p ra 
wodawczego i senatu . Zachowanie się obecne 
011iviora w powyższej kw estji, jak  powiedzieliś
my, wywołało niechęć jego daw nych przyjaciół. 
T hiers, dotąd usilnie popierający działalność do
tychczasowego gabinetu, sta je  na uboczu, a l e 
wy środek Izby nieprzyjaźną pozycję przybierać 
zaczyna. To zaś wszystko w zm aga siły  opozy
cji i idzie na korzyść stronnictw a republikań
skiego.

Bezład rządowy podnieca i u trw ala  propa
gandę przeciw ną cesarstw u. D zienniki dem okra
tyczne porozum iew ają się co do w y tw o rzen ia  
wspólnego planu w alki, wobec zapow iedzianego

plebiscytu, dla większej zaś skuteczności i po
m yślniejszych rezultatów , zapraszają one w szyst
k ich naczelnych redaktorów  piśm  poważniejszych 
na prowincji wychodzących, na narady do P a ry 
ża. N a zgrom adzeniach znów publicznych, jakie 
dziś odbywają się, dostrzedz snadno przychylny 
odgłos na wzniosłą mowę G am betty , przepowia
dającą konieczność uchylenia cesarstw a i wy
tw orzenia we F rancji rzeczypospolitej. W  końcu 
ubiegłego tygodnia zam knięto k ilk a  zgromadzeń 
ludow ych, a w ygłoszeniu przez kom isarza uchwa
ły, pow strzym ującej debaty, tow arzyszyły liczne 
okrzyki, wznoszone na cześć rzeczypospolitej.

Napoleon doznaje dziś w całej pełni, jakie 
to  przykrości w ywołują rządy państw a, którego 
rozwoj przez czas pewien by ł tam ow anym  przez 
zachcianki abso lu tnego . panowania.

Tygodnik Montags Revue podaje telegram  z 
P ary ża  o zam achu na życie cesarza. Opis jednak 
tego wypad ku każo nam  przypuszczać, że to 
je s t fałszyw a tylko pogłoska, pozbawiona pod
staw.

S tronnictw o n i e p r z e j e d n a n y c h  a na
w et republikanów  um iarkow anych urzeczyw istnie
nie sw ych planów uważa za możebne w razie 
śm ierci Napoleona, a w iarę w to już obudzoną, 
propagatorow io s ta ra ją  się utrzym yw ać czę- 
s tem  puszczaniem pogłosek o niebezpiecznym s ta 
nie zdrowia cesarza. To także m iało miejsce 
w czasie ag itacji, nieprzyjazaych rządowi, w yni
k ły ch  w skutek  procesu ks. P io tra  Bonapartego. 
Napoleon pogłosce owej chciał zadać k łam  i z 
um ysłu  urządził przegląd w ojska na p lacu Ca- 
roussel. Otóż te leg ram  wzmiankowany donosi, że 
w czasie owego przeglądu, jak i m ia ł miejsce d. 
10. kw ietnia, ja k iś  człowiek dość ubogo ubrany, 
nazwiskiem P aw eł Lesurier, liczący la t  4 3 , a 
niemający stałego zajęcia, w ysunąwszy się z t łu 
mu przed cesarza, za w o ła ł: ,„do K ajenny z nim ." 
Policja go natychm iast m ia ła  aresztować, a przy 
rewizji zaraz dokonanej, m iano znaleść długi nóż 
i weksel na 30.000 franków, jakoteż 1.200 l i 
rów złotem , zaszytych w ubraniu. W  m ieszkaniu 
zaś aresztow anego miano znaleść jeszcze 60 .000  
franków i znaczną ilość broni.

W iadomości powyższej, w tak i sposób poda
nej, zwłaszcza że nie została z innej strony  po
twierdzoną, nie możemy dać zupełnej w iary. 
Okrzyk, zuam ionnjący niechęć do N apoleona, 
m ógł być w istocie w ydanym , a to mogło spo
wodować aresztowanie, ale aby k toś zam ierzają
cy dopełnić zabójstwa, krzykiem  m iał zdradzać 
swe zam iary, a także aby nosił przy  sobie zna
czną ilość pieniędzy, to  nie zdaje nam  się p ra- 
wdopodobuem.

Ciało prawodawcze zajm uje się obecnie roz
biorem pro jek tu  do ustaw y prasow ej; bliższe 
szczegóły prowadzonej w tym  wględzie dysku
sji, znajdzie czytelnik w dzisiejszej korespon
dencji paryzkiej. W niesiona przez lewicę po
praw ka o oddanie sądom  przysięg łych  oprócz 
procesów prasow ych praw a wyrokowania o prze
stępstw ach politycznych, znajduje poparcie w 
Izbie.

W  Izbie baw arskiej również postawiono 
wniosek o rewizję ustaw y prasowej z żądaniem 
uchylenia praw a konfiskaty dzienników. Izba 
dając poparcie powyższemu przedstaw ieniu wnio
sek postaw iony przesłała  do kom isji.

W  Niem czech północnych za 6 miesięcy 
m ają rozpocząć się wybory do parlam entu . 
W obec tego stronnictw a porozum iew ają się co 
do swych program ów . S tronnictw o narodowo- 
liberalne ogłosiło już naw et swój p ro g ram , a w 
nim  w idzim y, że przywódzcy s tronn ic tw a po
stępowego zrzekają się suprem acji p ru s k ie j , 
zgadzają się niejako na zagładę pruskiej naro
dowości, aby ty lko  dojść do jednej ojczyzny 
niem ieckiej.

W  M adrycie we w torek m iał rozpocząć się 
proces sądowy przeciwko ks. M ontpensier o za
bicie w pojedynku ks. Burbońskiego.

Pow stanie socjalne w Barcelonie i innych 
m iastach  zdaje się już zostało przytłum ionem , 
ale wiele pociągnęło za sobą k rw i rozlewu.

W  A nglii lord  kanclerz skarbu w niósł w 
parlam encie zniżenie znaczne podatków.

M inisterjum  rum uńskie podało się do dy
m isji. J e s t to nie m ałem  zwycięztwem stro n 
nictw a „czerwonego" B ratiany, k tó ry  gorliw ie 
prowadzi swe usiłow ania do obalenia pruskiego 
pupila, jak i w łada dziś R um unią. W zburzenie 
przeciwko ks. Karolowi je st znaczne, a upadek 
jego prawdopodobnym  bo w szystkie w krajn  
istniejące stronnictw a są mu nieprzyjaźne.

N a  ostatn iem  posiedzeniu parlam en tu  p ru - 
sko-niem ieckiago, na którem , jak  donosiliśmy, za
padła uchw ala znosząca try b u n a ł polityczny 82 
g ł. przeciwko 80, był tylko obecnym  z naszych 
posłów jeden K an tak . Takie zachowanie sie re 
prezentantów  zaboru pruskiego wobec spraw y, 
może dla nas najważniejszej, zasługuje na surowe 
skarcenie.

Tydzień ogłasza lis t  biskupa S tossnlayera, 
w k tórym  tenże zaprzecza rozsiew anym  w nie
których  pism ach polskich wiadomościom o u k ła 
dach jego z M oskwą i oświadcza się z niezm ienną 
zawsze dla spraw y naszej sym patją .

U staw a  z d. 6. kw ietnia 1870, dla ochrony 
tajem nicy pism i listów.

Zgodnie z uchw ałą ohu Izb R ad y  państw a roz
porządzam , co n as tęp u je ;

§. 1, Umyślne naruszenie tajem nicy listów i 
innych pism Opieczętowanych, przez bezprawne roz- 
pieczętowanie lub zniszczenie, ma być jako p rze- 

) stępstw o karano, jeżeli czyn ten nie podlega ostrze j
szym przepisom powszechnego kodeksu karnego. Za 
przestępstw o to , popełnione przez urzędnika lub 
sługę albo inną osobę, znajdującą się w służbie pu 
blicznej, należy karać aresztem  do sześciu miesięcy, 
a  oprócz togo karą  pieniężną do 5 0 0  z łr ., albo też 
aresztem  do 3 miesięcy.

W  ostatnim  wypadku przepisy karne wykonaue 
zostają tylko na żądanie pokrzywdzonego.

§. 2 . Urzędowno przytrzym anie lnb otwarcie 
listów i innych pism opieczętowanych, nastąpić mo
że tylko na podstawie rozkazu, wydanego przoz sę
dziego, z w yjątkiem  wypadku rew izji domowej lub 
aresztow ania. Rozkaz ten  powinien być bezzw ło- 
cznie doręczony stronio interesowanej z wymienie
niem powodów.

§. 3 . Przytrzym anie lub otwarcie listów p rze
ciwne postanowieniom paragrafu 2 ., winno być ja 
ko przestępstwo karano aresztem  do trzech mie
sięcy .

§. 4 . Dla zawioszenia artyku łu  10. u sta 
wy zasadniczej państw a z dnia 2 1 . g rudnia 1867

r. do 1. 142 na podstawie ustawy z p. 5. m aja  r. 
1869  Dz. pr. p. 1. 6 6 , §§. 2 . i 3 . niniejszej u s ta 
wy, nie m ają na czas trw ania tego zawieszenia mo
cy obowiązkowej.

§. 5. Procedury karnej o przytrzym aniu i o- 
tw ieranin listów, należących do obwinionych, tu 
dzież przepisów pocztowych względem listów, k tó 
re nie mogą być doręczone, wreszcie przepisy 
konkursow e, odnoszące się do przezorności przy 
otwarciu konkursu ustawa niniejsza nie narusza.

§. 6 . Przeprowadzenie tej ustaw y, k tó ra  staje 
się obowiązującą z dniem je j ogłoszenia, polecam 
ministrow i sprawiedliwości i ministrowi handlu.

Wiedeń d. 6 . kw ietnia 1870.
Franciszek Józef w. r.

Hnsner w. r. Plener w. r. Herbst w. r.

K R O N I K A .

—  K urjerek lw o w sk i. Już  wczoraj ba
rom etr spuścił coś na  k w in tę ; znak, że klim at nasz 
je s t niepoprawny i nie wiele ma względu na kolo
ry t świąteczny. W ielka środa w ponurej w ystąpiła 
szacie i jakby na przekór naszym orgauom czysto
ści i zdrowia, skropiła zapylone ulice Lwowa. Czyn 
ten hum anitarny Wielkiej środy przypłaciliśm y 
wprawdzie pogodą, lecz deszcz był bardzo pożądany 
z tego także względu, żo pomoże rozwinąć się wio
śnie i pokrzepi młodo zasiewy. Mieszkańcy m iast 
mało wprawdzie dbają o takie zasiewy, zktórych nie wy
rośnie jak i bank lub nadwyżka kursu, p rzy je
mniej im jednak będzie w każdym razie odby
wać swojego „gęsiego na  walach H etm ańskich wśród 
rozmajonych drzew i murawy, a w łaśnie po tym  de
szczu dopiero przechadzki nasz o nabiorą wiosen
nego decorum.

Dzisiaj um ilkną wszystkio dzwony kościelno i 
pogrążą nas w ciszy naszych uczuć relig ijnych . Za- 
cuym sercom, jakich nie brak między nam i, poleca
my ubogich tego m iasta, aby też i dla nich znala
zły się okruchy na stole W ielkanocnym ,’ a radość 
powszechna nie pom inęła ofiar niedostatku i sieroc
tw a. N iestety, nu rtu je  ono głęboko w społeczeń
stwie naszem, znękauom ty lą  klęsk m aterjalnych i 
moralnych !

Skazanym na wielkotygodniową wstrzemięźli
wość od głośniejszych widowisk publicznych, poleca
my zwidzenie otw artej właśnie wystawy meteory
tów w gmachu muzeum W łodzim ierza hr. Dziedu- 
szyckiego, obok akademii technicznej. Zwidzie wy
pada tę wystawę choćby dlatego, ażeby zobaczyć 
młodszych braciszków naszej pani ziemi, k tóre li
cząc zapewne na naszą uprzejmość, przybyły tu taj 
w gościnę z dalekich, dalekich stron.

W  odpowiedź na podniesioną przez nas w o- 
negdajszym  K urjerku  nieśmiertelność niektórych na
pisów niemieckich we Lwowie, otrzym aliśm y vo n e i-  
nem deutschen Schiller des k. k. I I .  Obergimnasium  
pismo, usiłujące gotyckiemi literam i dowieść, że na
pis niemiecki na 1T. gim nazjum , takzwanom  niem ie- 
ckiem, je s t zupełnie na miejscu. Nim więc ów pan 
deutscher Schiller drogą nauki i doświadczenia dój - 
dzie do świadomości rzeczy, powiemy mu tylko,
żo praw nie w szkołach średnich, językiem
urzędowym i korespondencyjnym w Galicji jes t 
język polski, a ponieważ napis tak i jes t urzędowym 
anonsem zarządu szkolnego, powinien więc być pol
ski, choćby naw et w takiem  gimnazjum polskiem, w 
którem wykładają po niemiecku.

Sekcja adm inistracyjna Towarzystwa praw ni
czego odbędzio posiedzenie dzisiaj o godzinie '/z
do 7 wieczornm w Czytelni Towarzystwa. N a p o -' 
rządku dzieunym dalszy ciąg rozpraw o kwestji p ro - 
pinacyjnej. P p . członkowie Towarzystw a, którzy na 
przedostatniem  posiedzeniu sekcyjuom zapowiedzieli 
osobne wnioski co do natury prawa propinacyjnego 
i wypływających z tąd następstw , raczą takowe 
przedstaw ić na posiedzeniu dzisiejszem.

Z kw estji propinacyjnej krok tylko do kwestji 
Indowej, ściśle znowu związanej z autonom ią nasze
go k ra ju , której zawdzięczamy bardzo ciekawy do
kum ent, niżej .podany dosłownie, za którego au
tentyczność mamy osobistą rękojmię. Dokument ten 
św. władzy autonom icznej, opiewa:

„Ponieważ pan w ójt nie je s t w domu, bo po
jechał furm anką po sól do Bochni z parobkam i, 
więc ja  jako pan radny gm iny potwierdzam tym 
pismem , że na tom piśmie jadą  dwa, komornik 
B artek  Lan i żyd Szilem W ais i K obyla do W a
dowic po g ro c h ; jego kobyla gniada ma 3 nogi a 
jedno białe, i sama jes t ciom nogniada, i jeżeli nie 
można kupić w W adowicach, to jadą około het aż 
do Krakowa.

Termin je s t  dopóki n iepow racają , można do 
szabasu".

Dano w .... (na M azurach) d. 7. Lutego 1869.
N . N . 
radny.

W yszedł wczoraj pierwszy numer H usalki, p i
sm a dla kobiet, mającego utorować drogi ku za
wiązaniu we Lwowie stow arzyszenia kobiet, na wzór 
istniejącego już w Krakowie.

Kiedy już mowa o piśmie perjodycznem, a ży 
jemy właśnio w porze rozpam iętywać i rozgrzeszeń, 
godziłoby się także wspomnąć o naszych licznych 
czasopismach, dla których okazywaliśmy dotąd tak 
mało chrześciańskiego współczucia. Rozgrzeszmyż 
się więc i z tej wady, skruszeni przy  W ielkim  ty 
godniu, i rozpatrzm y się na św ięta w Dziennik L i 
teracki, Mrówkę, Strzechę. D zwonka , Bibliotekę po 
wieści i romansów  i td . i td .

S p is  zm arłych  w e  L w o w ie  od dnia 9 . 
do 12 . kw ietnia b r . : Adolf Teodor Haase, super-
in tendent, 6 8  la t, na  rozwrzodzenio p ł a c ; Ja n  
Zieliński, propinator, 75  la t, na  zapaleniec p łu c ; 
Teofil M ikosiński, uczeń IV . klasy, 19 1., na ropie
nie m ózgu; Józef Bleim, oficjał Izby obrachunkowej, 
84 1., na zapalenio p łu c ; Monika Cellerin, wdowa, 
52  1., na suchoty.

—  W  R a d z i e j o w i c  pod Środą w Poznań- 
skiem odkryto groby starożytne na przestrzen i oś
miu morgów, na stoku wzgórza, ku rzece Muskawio 
spaszczającego się. W  pobliżu znajdujo się bagno 
przed kilkudziesięciu laty  zarosłe dębina, a  zwane 
„M odła". N azwa ta  wskazuje, żo las ten był po
święcony obchodom religijnym . W  grobach znale
ziono około 2 0 0  popielnic rozmaitego ksz ta łtu , na
czynia p łisk ie ,'jak  miski, łzawice gliniane w formio 
dwojaków, kubki, lam pki, topór kamienny i kilka 
drobiazgów spiżowych, mianowicie szpilki krzywe. 
Przedm ioty to oddane do muzeum Towarzystw a na
uk. poznańskiego.

:—  W  A tenach  stanąć ma za inicjatyw ą kró
la  wielki pomnik na pam iątkę wyswobodzenia Grecji.

—  Z D u b la i ) .  P rzed  kilkoma dniam i zwrócił 
uwagę naszą, jeden  z dawniojszych kolegów, na ko
respondencję z K rakow a, zamieszczoną w n r. 71. 
D ziennika Polskiego, w której wyjaśniające zajścia

w szkoła C zernichow skiej, m iał się korespondent 
niebardzo korzystnie o szkoło Dnblańskiej
razie.

Rozciekawieni,. jaki związek mieć mogą 
ścia w Czernichowie ze szkołą rolniczą w Duo®' 
nach, postaraliśm y się o wskazany artykuł Dzienni 
ka Polskiego, lecz przyznać się musimy w pokorze 
ducha, że pomimo kilkakrotnego uważnego czytań®; 
nietylko nie zdołaliśmy zaspokoić naszej pierwotnej 
ciekawości, ale nadto przedstaw iło się nam drugie 
pytanie, na które, w całej treści wspomnianego ar 
tykułu, me mogliśmy znaleźć odpow iedzi: ja^3 ' 
ła  myśl przewodnicząca owej korespondencji ?

Ram  się zdaje, że albo żadnej myśli nie- OJ o. 
albo też, że szanowny korespondent, kierowany 9 
chęcią wcale nie szlachetną, poczernić trochę 9Z .' 
łę Dublaóską, ażeby czarna  strona zakładu Czer® 
chowskiego, k tó ra  tak nieprzyjem ne wrażenie f- 
cały  kraj wywarła, nie ta k  jaskraw o odbijała; B 
sądzimy bowiem, by szanowny korespondent
rzył był p o d o b n y m  a r t y k u ł o m  uspraw1-jedli'

wiać wypadki Czernichowskie, lub też postępowa1110 
tam tejszej dyrekcji.

Lecz przystąpm y do ro zb io ru , p rzynaj®11101 
częściowego, owej znakomitej korespondencji.

Szanowny autor pow iada: „Już  od dość da
„w na panowało w tu tejszej szkole rolniczej w Ci®1' 
„nićhowie pewne rozprzężenie, które jednak nie P®' 
„chodziło z tych samych przyczyn, co w Dublanacl1 ' 
Pytam y się, zkąd szanowny au tor powziął wiać0' 
mość o r o z p r z ę ż e n i u  w D u b l a n a c h ,  ^  
re miało pochodzić nie z tych samych przyczyn, ^  
w Czornichowie ? i jakie to jes t r o z p  r z ę ż e ń 1

My jesteśm y uczniam i tego zakładu , a nio 
podobnem rozprzężeniu nie słyszeliśm y, nietylko 
tym  roku, ale i w przeszłym . Może szanowny W’ 
respondent ma na myśli zawieszenie wykładów ’ 
szaole Dublańskiej, podczas panującej tam  epić0' 
mii tyfusu przed laty  kilku, —  tak  się zdaje, ck°' 
ciaż to byłoby zanadto śmiesznem. Albo może ^  
przypom ina sobie stare  czasy, ze szkoła Dublańsk*' 
podlegała pewnym oscyllacjom w początku sW«f 
istnienia, ale t  o przem awia na je j zaletę, że ) 
oddawna w yrobiła sobie pewny kierunek, pożądać 
dla k ra ju , że przełożeni je j, chociaż nierównie sl1' 
rowsi i więcej wymagający pod każdym względ®IIl! 
nie potrzobują już t a k  b a r d z o  pilnować P°' 
rządku, pracy i dobrego zachow ania się m ło d z ie j’ 
bo m ł o d z i e ż  s a m a  się p i ł u n j e  i wcale 010 
wstępuje w ślady Czernichowa, który bardzo w*1' 
rowo zaczął pod światłom i rozsąduem kierów®®' 
twem p.  Korzelińskiego, a  sm utnie kończy pod ®8' 
bardzo udolnem (jak  z artykułów  w czasopism30 
krakowskich wnosić można), kierownictwem te®' 
źuiej3zem.

Dalej powiada szanowny korespondent, ^ ' 
„życie w Czernichowie było przyzwoite i porządź' 
„pokarm y zdrowe, woda czysta, p raca  nie prze1®' 
„sząca sił m łodych chłopców, dozór baczny". 
wiemy, co szau. koresp. daje prawo mniemać, 
życie w Dublanach jes t nieprzyzwoite lub nie P'1' 
rządne ? N ik t, kto zna życie w Dublanach, BJ 
może powiedzieć, że ono jes t gorszące, bo to &}' 
mniej je s t  do praw dy podobnem, w zakładzie, ®a_ 
jącym  trochę lepszą opiekę, jak  szanownego k o r" ' 
pondenta. Następnie każdy wie (co zapewne i 9Z*” 
nownomu korespondentowi wiadomo), że niema 
guły bez w yjątku, że tak  w Dublanach, jak  w Cz°r' 
nichowie, a również i w szkole, gdzie p. koresp09'  
dent przebyw ał, były podobne wyjątki, które wszaU 
że nigdy długo w Dublanach popasać me mogĄ* 00 
jeżeli nie sami koledzy, to dyrekcja szybko z t al®c 
wyjątków zakład oczyszcza.

Ale arcyciokawem je s t, co też szanowny 
respondent przyzwoitem i porządnem życiem, a  b9' 
czuym dozorem w Czernichowie nazyw a?

D ziesiąty i następny ustęp tej sław nej kor®3' 
pondencji poucza nas co do tego dostatecznie, ót0 ‘ 
takie sobie niewinne „gotowanie ponczu", „opieSzf 
łość w naukach", „złośliwe uszkadzanie w łasno^ 
zak ładu", i tak i niew inny wybryk, jak  „ wy tupani 
przełożonego zakładu za to, że t  a k n i e w i n n * 
b a w i ą c ą  s i ę  m ł o d z i e ż  upom inał —  to j "  
zdaniem szanownego au tora  p r z y z w o i t e  i P°  
r z ą d n e  ż y c i e ;  a dopuszczenie do tego, by j11 
o d  d o ś ć  d a w n a  panujące w szkole Czernicbo®' 
śmiej „rozprzężenie" doszło do tak  p r z y z f f ® 1'  
t e g o  i p o r z ą d n e g o  ż y c i a ,  by potrzeba W  
ło zakład rozwiązać, by nauka szła, „zwłaszcza 
ostatniem  półroczu opieszale" (zatem prawdoped0'  
bnie i w przedostatniem , chociaż może mniej o]?*0" 
szale), oto jes t d o z ó r  b a c z n y ,  ideał w y s ła ć 3! 
ny przez autora w drugim  ustępie jego szanOWD°J 
korespondencji.

Z tego ustępu widać, że pan, panie koresp°n'  
dencie, albo nie umiesz bronić (gdy przypuści®/' 
że chcesz stawać w obronie zakładu Czernicho'*' 
skiego), albo że masz na celu rzucanie się bez ®-! 
śli i czernienie zakładów kra jow ych , a w ła śc i^  
młodzieży. Z a rtyku łu  pańskiego można to wft0' 
znmieć, że nie masz wyrobionego zdania o te®, f  
się rozumie pod dobrem zachowaniom się młodzie ;• 
w podobnych insty tu tach , jak  Dublański i Cze®1' '  
chowski, i powtóre —  że nie znasz dobrze faktć1®

W  Czernichowie młodzież zburzy ła  się 9 P‘r  
wodu niestosownie przesadzonego rygęru  przełó ■ 
nych, a wiadomo dobrze, że z młodzieżą trzeba p0'  
stępować gdy młodsza, po ojcowsku, gdy s t a r s i  
po bratersku, ale zawsze z wyrozumieniem.

Ja k  w jednym , tak w drugim  rodzaju P09tf  
powania, potrzeba wiele serca i miłości. Tego P' 0 
było zdaje się w Czernichowie, a  widać że jo st " 
Dublanach, kiedy niema złych, a przeciwnie doi®0 
skutki z kierownictwa teraźniejszego.

S łow em , nie umiemy sobie wytłumaczyć, 
czego to całe przeprowadzenie porównania Cze®11' 
chowa z Dublanami zmierzało —  nie sądzimy, 
by to było uczyniono tak w celu zespolonia 
dzieży, jak  również wywołania nieporozumień, 
pada się nam tylko domyślać, że to jes t glos intf  
resowanoj pow agi, wplątanej w sprawę CzerIłl 
chowską.

Uczniowie szkoły goap. wiejsk. w Dublanach' f 
—  K o l b u s z o w a  d. 6 . kwiotnia. Poseł ,it 

wam kilka wiadomości z naszego p o w ia tu , k 
zapewne me będcą bez intoresu dla waszych czy1'’ 
ników, zwłaszcza żo niektóro z nich obchodź^ tC 
i szerszą publiczność.

Przedew szystkiom  dotknę sprawy soli, 
od niejakiego czasu bozsprzocznie po całym  k® / 
stoi na porządku dzionnym. ,

Jak  wiadomo, została w r. 1868 cena 'Ą 
składach rządowych znacznie zniżoną. O k o l i l i / ,  
ta  żywiła w nas nadzieję, że w miarę tego z 
nia, i konsumenci też sól taniej nabywać b ę ^ / T  
zwłaszcza że w skutek inicjatywy tutejszego 
działu p. m inister skarbu udzielił ces. kr. «fZ,<‘ 
sprzedaży soli poloconie, by sól przez W ydz11) ^ ■
swych powiatów zamawianą, m iały po upH wle 111:1 
14 do tychże dyspozycji— ażeby tym  spo90*56® ^



P° SiSl zgłaszające się, nie będą potrzebowały jak  
Przedtem całe tygodnie na sól czekać , i ie  ostate- 
Cznie dalszemu monopolizowaniu ceny soli przez 
handlarzy raz tam ę się położy.

N ie s te ty ! nadzieja ta  okazała się, po dwu- 
htniem  doświadczeniu iluzoryczną, i ta  to właśnie 
okoliczność w yrobiła w tytejszym  powiecie p rze
świadczenie, ie  „ustalenie ceny soli w kraju , tylko 
aprzez założenie rządowych składów so li, choćby 
»tylko po m iastach powiatowych —  nastąpićby 
mogło.

Myśl powyższa, w petycje u jęta, trap iła  dość 
długo, zawsze jeduak bezskutecznie, biura skarbowe, 
przedłożona zaś ostatecznie Eadzie państw a a po
parta  przez Rady powiatowe: Cieszanowską, Chrza
nowską, Rudeóską, Sokalską, Lisiecką, Jarosław ską, 
Pilznieóską, Myślenicką, Podhajecką, Nowotarską, 
Czortkowską, Złoczowską, Zbaraską, Lwowską, N i
żańską i Brodecką, —  spowodowała złożenie an
kiety, która cały stan  rzeczy zbadać i środki za
radcze poddać winna.

Jakkolwiek wolelibyśmy, by sprawę tę dla nas 
piekącą od razu merytorycznie załatw iono, —  gdy 
jednakie inaczej się sta ło , byłoby do życzenia, by 
członkowie z kraju, w skład tej komisji wchodzący 
Postarali się o daty, któreby delegatów z innych, 
krajów koronnych o konieczności innych urządzeń 
sprzedaży soli w Galicji przekonały.

Co do iunych kw estyj w powiecie naszym, to 
dr najważniejszych policzyć należy bezsprzecznie 
sprawę dróg, urządzenia gmin i oświaty.

Nie policzy nas nikt, kto tylko zwykł oddawać 
prawdzie i sp raw ied liw ości, do pessymistów, 

Jeżeli wypowiemy otwarcie fakt, zaprzeczyć się nie 
(®jący, i e drogi w powiecie, pomimo 2 -letn ich  wy
mień W ydziału, osobliwie w porze wiosennej, są w 
B ejscach iłowatych nie do przebycia; dlatego też 
^radością powitaliśmy wiadomość, że Rada powia- 

Wa>_ nie posiadająca w terytorjum  swojem ani 
J^dzi drogi b ite j, nie mogąc się doczekać przy- 
lffolenia na budowę drogi k ra jo w e j, uchw aliła za- 
c,^?nąć na ten  cel pożyczkę w kwocie 1 0 .0 0 0  złr. 
W' a- i przystąpić bezzwłocznie do fundamontalnej 
Baprawy najgorszych miejsc na drogach komunika- 
cyjnych, aczkolwiek dotąd gminnych w powiecie.

Życzymy je j rychłego zrealizowania tych uzna
j ą  godnych usiłowań, zwłaszcza, ze robota ta  bę- 

/10 Prawdopodobnie kamieniem węgielnym do dróg 
rąjowych lub też powiatowych i znaczenie m .K ol- 
-3zęwy, punktem środkowym między Rzeszowem a 

o ,amcą Królestwa będącej, przez wybudowanie dro- 
tej znacznie się podniesie.

. Wybhry gminne u nas ukończone, i ogól- 
• Zaduwalniająco wypadły, —  a jak  się dowiadu- 
■ W ydział tutejszy, który  w inicjatywach i sprę- 
yatości niechętnie prześcignąć się daje, wydelego- 
, .  Wż komisję, k tóra  wszystkie gm iny w powiecie 
Jedzie, takowe zlustruje i zorganizujo. Komisji 
J Poruczono też dalsze zakładanie szkółek i kas 

Jakow ych gminnych w powiecie.
, Nie od rzeczy będzie też nadmienić, że dzięki 

c założycielowi, Zdzisławowi h r. Tyszkiewi-
°Wl> i gospodarzowi, p. staroście d r. Michniewskie- 

resurs powiatowy połączony z czytelnią w Kol- 
j  Sz°wej z każdym dniem się wzmaga, że oddział 

0w*rzystwa przyjaciół oświaty —  i filia stowa- 
yszenja oficjalistów pryw atnych prosperują w po- 
,®Cł.e i że ustanowienie stac ji telegraficznej, 

? , ^ lu' zaliczkowego banku włościańskiego, i za- 
<me basy oszczędności dla Kolbuszowej, je s t wła- 

Dle na porządku dziennym.
Ostatecznie przychodzi nam podnieść i tę  oko- 

lezuość, ie  u nas między władzam i sądowemi a au- 
^omicznemi panuje zupełna harm onia i że skład 

'lrzędników nie wiele do życzenia pozostawia,— dla 
eg9_ też nie bez żalu przyjęliśm y wiadomość o 
^niesieniu pp. W ładysław a Marynowskiego, komi- 
rza> i Marcelego Jaw orskiego, adjunkta powiatowe- 
> ludzi w powiecie z wszech m iar cenionych, i 

ruszujemy takich akwizycyj tak  Przemyślowi jak  i
■“Pelcowi.

Gospodarstwa przemysł i handel
Korz dn’a 1 2 - kw ietnia. ( C e n y  z b o ż a . )

4.40

3.40

*ec Pszenicy 170  fu t. 8 .5 0 — 8 .6 0 , żyta 160 f.
'4 .4 5 , pszenica i żyto (para) 170  i 160  fn t.

Jęczmień 140  f. 4 .6 0 — 4.70 , owies 1 0 0  f. 
C7t  h 3 -5 0 . kukurudza 170  f. 4 .9 0 -r-5  z łr ., h re- 
z? a 140 f.  4 . 3 5 — 4 .4 0 , koniczyna 180  f. 4 6 — 48 

•> rzepak 150  fn t. 1 4 — 1 4 .3 5 , lnianka 150 fnt. 
jJE* ^-1-25 z łr ., groch 180  fnt. 5 — 5 .5 0 , cetnar
45  3 l ,5 ° - 7 32 z łr ., potażu 1 3 .5 0 — 14 .50 , chmielu 

50 z łr., wiadro sp iry tusu  1 3 .7 5 — 14 zlr.
Izby handlowej.)

* w ó w  dnia 10. kw ietnia. (Sprawozda-
. . .  -v=°uniowe O aztty Lwowskiej.) Ostatnie dnieJ l ;  ,  ------- L t W O W S K ie 1. )  U S liU lU H

e^° i ^  n*a były ciepłe i pogodne. W  po- 
J J m e  wskazywał term om eter 14 stopni ciepła. 
dui/ 1 ,era.rJ sa dobre, drogi pryw atno zaś zuaj-

J9Szcze w stanie. Ceny przewozu są 
nie. Roboty w p 0lu j ui się rozpoczęły.

Człiio k  7  handlu towarowym ożywił się zna- 
cii k ' j  ubiegłym ygodniu. Przywieziono do Gali- 

ardzo dużo takich mianowicie artykułów , k tó- 
J a Produkcja nie znaną jest w kraju . Zbliżające 

o ż J / 1'?ta W ielkiejnocy głownie w plyuęly na takie 
tzen 161116 ruchu handlowego. Oprócz towarów ko-

nnych przywieziono wiele manufaktów i towarów 

Cetnaró TyCh ost,atuioh Przywiezi°uo około 1000

Irans^ 6^ ’8 ułatw ienie wprowadził rząd pruski w 
Zarazft°kC' 0 ^ydla przez granicę pruską. Ponieważ 
się z „ ydła w ygasła już w okręgach stykających 
odlegle nic^ austrjacka, a natom iast trw a ciągle w 
rząd pr!Zl cl1 okręgach królestwa Polskiego i Galicji, 
mknięcia8 W Opolu cofnął już nakaz ścisłego za- 
cznej ‘ a - ^ rauicy wzdłuż moskiewskiej linii g ran i- 
cje wyda ° ,3 zaPny koło Mysłowic, zniósł instruk- 
ka2 dla obwodów Lublińca i Botymia i za-
strubcv?'W0ZU Z zagranicy, a w miejsce tych in-
® i c e  aiw+d.a ł i nas^ P ui4 C0 p rzep isy : 1 ) R ^ ez
stan w . J acką i moskiewską począwszy od Ko
f c i e  l I Z I T J Cz9nal>erg aż do W echonitz w po
i d ł o  u / 0 Sc (Hłubczyce) u e możo być żadne 
i do o w i ^ t T ^ 0110’ Z:ikaz ten rozciąga się także 
mi,lsa, łom’ r;o4’ ,-ŚW-ez? cl1 sk('r  bydlęcych, rogów, 
uio znajduje m ° ^est w beczułce) wełny (jeśli 
W edług n o w sz L ^  woracJl) i galganów na papier. 
W Opolu świnie 0 rozP°rz4dzenia rządu pruskiego 
bogach  k ra jo w y ^  . 3y<r przez granicę naw et na 
>rzywóz kości z A ustrf'°ne‘ dlozwolony je s t także 

tylko są wysuszone1 i  V ólest«'a Polskiego, je - 
V na nich mięsa nie poz0st “j)r2e wygotowane tak, 
Wirunkom nie odpowiadają •'Kości> k t^ 6 t -vm 
k trych  się znajduje nawet d r o w f  .Przosyłk i, w 
koci pod żadnym warunkiem nie 7lośfU św' ° ^ cb

ns przez

granicę przepuszczone. 2) K ontrola bydła w powia
tach  : Lubliniec, Bytom i P less tak  jak  dawniej 
m a być przestrzeganą. W e w szystkich tych m iej
scach ta rg i na bydło odbywać się jeszcze nie mogą.

Ponieważ prowizoryczny most na D niestrze ko
ło Jezupola  już naprawiony został, począwszy więc 
od 4 . kwietnia odchodzą już ze wszystkich stacji 
kolei Lwowsko-Czerniowieckiej pociągi osobowe i 
towarowe. Od 1. maja odchodzić będą pociągi z wo-i 
lam i z Czerniowiec do W iednia z daleko większym 
pospiechem.

W handlu zbożowym nastąp ił także zwrot p o 
myślny i ruch ożywiony. Mianowicie żyto i owies 
zakupowano dla P rus. W  skutek większych sp rze
daży zboża w zachodniej i wschodniej Galicji ceny 
trzym ały się silnie na dawnym stopniu. Przywóz 
zboża był jednakże utrudniony przez zly stau  dróg 
co tamowało dalszy rozwój ruchu handlowego. 0 - 
wies a nawet i siano z powiatu Bocheńskiego wy
wożono do Dytomia. Loco Lwów płacono: pszenicę 
170 fn t. 8  z lr., żyto 16 0  fn t. 5 z lr ., jęczmień 
140 fnt. 4  złr. 2 0  c., ewies 10 0  fn t. 3 zlr.

N a targow icach zamiejscowych były ceny na
stępujące. B o c h n i a :  pszenica 170  fnt. 11 z lr ., 
żyto 160  fn t. 5 złr. 50  cnt., jęczmień 140  fnt.
5 z łr., owies 100  fn t. 4  zlr. Ruch byl ożywiony. 
T a r n ó w :  pszenica 17 0  fnt. 9 złr. 26 cn t., ję c z 
mień 142 fn t. 5 z łr. 20  cn t., żyto 160  fn t. 6 zh, 
owies 1 0 0  fu t. 3 z lr. 70  cut. Ruch był slaby. Ży
to, pszenicę i owiec zakupywano w z.uaczniejszej 
ilości dla Szlęzka i P rus. D ę b i c a :  p r  enica 170 
fn t. 9 z lr. 2 0  cnt., żyto 160  fn t. 5 z lr. 60  cnt., 
jęczmień 138  fu t. 5 z lr ., owies 100  fn t. 3 zlr. 
70  cnt.; żyto trzym a się w cenie, na pszenicę i 
jęczmień nie jbylo popytu. J a r o s ł a w :  pszenica 
170 fn t. 8  złr. 80  cnt., jęczmień 138 fn t. 4  zlr. 
4 0  cnt., żyto 160  fn t. 5 z łr. 4 0  cn t., owies 100 
fn t. 3 z łr. 4 0  cnt. P rzy  ruchu ożywionym sprze
daż żyta dla zagranicy szla pomyślnie. Dla k rajo
wych młynów parow ych kupowano znaczną ilość 
pszenicy.

B y d ł a  r z e ź n e g o  i o p a s o w e g o  przy
wieziono koleją Lwowsko-Czerniowiecką 90 0  sztuk 
i odwieziono do Oświęcimia. Z tutejszego ta rg u  
przywieziono na kolej 2 5 0  wołów.

W ie i le l i  d. 11 . kw ietnia. N a dzisiejszy ta rg  
przypędzono wołów galicyjskich 1 9 5 8 , w ęgierskich 
5 18 , resz ta  z innych niemieckich prowincyj, razem 
2805  sztuk. T arg  by l bardzo zly. Płacono za ga
licyjskie 2 7 l/ z— 29 z łr . Jed n ą  p artję  5 0  wołów, 
p. K ajetana Passakass , sprzedano po 28 .75  wagi 
15 0 0  funtów para. J. Krzy&ztofowicz.

S z k o t a  j e d w a b l t i c t w a .  R ada oddziału 
lwowskiogo Towarzystwa gospodarskiego ma zam iar 
jeszcze w tym  roku założyć we Lwowie, acz na 
mały rozm iar publiczną szkołę jedw abnictw a. Po
trzebując do tego przedewszystkiem spiesznej a do
kładnej wiadomości o ilości i wieku drzewek m or
wowych, znajdujących się w pobliżu Lwowa, wzywa 
w szystkich posiadających drzewa morwowe o zaw ia
domienie pisemne Rady oddziału lwowskiego na ręce 
adwokata dr. Sermaka, ulica H alicka nr. 453  ‘/ ,  
najdalej do 2 0 . kw ietnia hr.

Korzyści, jakio każdy właściciel ze swych 
drzewek morwowych mieć możo, ocenią wydelego
wani znawcy, sprawdziwszy na miojscu stan drzew 
morwowych.

Lwów dnia 12. kw ietnia 1870 .
Tomasz Stanecki, Mieczysław Darowski,
zastępca przew. przewodniczący oddziału.

W yci.jg  z dziennika u rzęd ow ego  Ga
zety Lw owskiej nr. 81 i 83 z dnia 10 . i 11. 
kwietnia b. r.

K d y k f a .  Sąd obwodowy tarnowski dtto 31 . 
m arca h r. do 1. 5 0 5 5  zawiadamia Gizolę W urzel o 
pozwie G abryela B orgenicht na  zapła tę  2 0 0  z lr . 
Kur. dr. Kwiatkowski z substytucją p . adw. dr. K a- 
piszewskiego. —  Sąd powiatowy w Żółkwi dtto 30 . 
grudnia 1869 do 1. 7026  zawiadamia pp. K atarzy
nę z Ostrowskicli Sienkiewiczową, Jan a , M ikołaja, 
K atarzynę i M arję Bladów, Józefa  i Marję Dyków, 
że fundusz ubogich miasta Żółkwi pozew wytoczył 
na zapłacenie 94  złr. 5 0  c. z hipoteki realności 
pod 1. 1 0 9 */3 i g run tu  „za szeroką ulicą pod to 
polami" położonych. K ur. dr. W ładysław  Majewski 
z substytucją dr. Maurycego L ipinera. —- Sąd po- 
wiajowy we Lwowie dtto 28 . lutego 1870  do 1. 6224  
donosi, że zm arły dnia 18. lipca 1843 r. bez po
zostawienia ostatniej woli rozporządzenia w Zarud- 
cach W iuconty Hipnarowicz, pozostawił spadkobier
ców praw nych K atarzynę z Hipnarowiczów Pedak i 
M arcina H ipnarow icza. W zywa przeto tę pierwszą 
do zgłoszenia się do postępowania spadkowego do 
roku. K ur. dr. Gregorowicz. —  Sąd powiatowy w 
Liszkach dtto  31 . marca 1870  do 1. 4111  uwia
damia p. M arję Skalskę o przymusowej sprzedaży 
realności pod 1. 47 rep. 167  w Zwierzyńcu objęto
ści 4  morgi, 744  sążni kw. na rzecz Paw ia M azur
kiewicza pto 3 0  zlr. Termiu 4 . m aja, 1. i 30 . 
czerwca hr. Cena szacunkowa 800  zlr. —  Sąd ob
wodowy w Samborze na prośbę Oleny z Zanowi- 
czów P artyk i, wprowadził dtto 15. marca b. r . do 
1. 2025  postępowanie względem uznania jej m ał
żonka Trofyma P a rty k a  za zmarłego, który jako 
szeregowiec pułku 55 . w bitwie pod Nachodem 27 . 
czerwca 1866  r., od tego czasu bez wieści zaginął. 
Wzywa przeto tegoż, aby doniósł w przeciągu roku 
o życiu swym lub miejscu pobytu kuratorow i dla 
siebie ustanowionemu w osobie dr. E hrlicha. —  Sąd 
powiatowy w Jaworowie dtto 5 . m arca do 1. 533 
zawiadamia spadkobierców Karoliny z Stangonbergów 
Schmidowej, m ianow icie: A ntoninę i Adolfinę Schmi- 
dówuę, dalej Rozalię z Sclimidów Pichlową, że Ma- 
, er i B reindla Ackermany za w łaścicieli realności

pod 1. 41 2  w Jaw orow ie położonej, zaintabulowani 
zostali, a dla wyż pomienionych spadkobierców pan 
Jan  Borecki, kuratorem  ustanowionym został.—  Sąd 
krajowy we Lwowie dtto 2 . kw ietnia do 1. 15799 
wiadomo czyni, że na pokrycie wywalczonej sumy 
wekslowej 1000  z lr . przez dr. B ernharda Reicha 
przeciw Karolowi i Marji B erger, ponowny term in 
publicznej sprzedaży */, części realności pod 1. 4 3 6 ’/ ,  
na dzień 27 . m aja h r. wyznacza się. Cena szacun
kowa tych */, części w kwocie 41 3 9  zlr. 2 cent. 
stanowi się. —  Sąd krajowy we Lwowie dtto  12. 
marca br. do 1. 10012  uwiadamia Dyonizego Za
rzyckiego o licy tacji publicznej części realności jego 
w łasnych pod 1. 18 m. położonej pto 35 0  zlr. i 
kosztów sądowych w kwocie 15 złr. na rzecz Ma- 
ksym iljana Zarzyckiego na dniu 1 0 . m aja i 9. czerw
ca hr. Cena szacunkowa 3748  złr. 42 c. Kur. pan 
dr. Edw ard Hoffmann z substytucją dr. Męcińskiego. 
—  Sąd powiatowy w Drohobyczu dtto 2 . stycznia 
do 1. 8889  uwiadamia Iz rae la  G rabscheida, że Men- 
dol i Golda R ichter, Salomon i Mendel Landesber- 
gor przeciw uiemu pozew wnieśli o ekstabulację su
my 60 0  złr. m. k. zo stanu biernego real. n. kon. 
28  tam że położonej. Term in rozprawy ustnej n a 
znacza się na 19. m aja br. K ur. dr. W ohllerm ann.

O b w ieszczen ie . Sąd powiatowy w Żm igro
dzie dtto 4 . kw ietnia do 1. 8 1 4  uwiadamia wszy
stkich wierzycieli, którzyby na realnościach w ogło
szeniu z dnia 14. m arca 18 7 0  1. 107 w jakim - 
bądź czasie prawo zastawu uzyskać mogli, "iz dla 
uich kura to r w osobie p. Jan a  Nowaka ze Żm igro- 
da ustanowiony został.

L w ów  d. 13. kwietnia.
O statn i num er Gazety Wiedeńskiej donosi O 

m ianow aniu niejakiego A nt. Schiffnera, sek re ta
rza n am ies tn ic tw a , sta ro s tą  powiatowym . N a 
nom inacji podpisany dr. G iskra —  spodziewamy 
s ię , że to osta tn ia  pam ią tk a , ja k ą  o trzym ała  
G alicja za swoje buntownicze usposobienie p rze
ciw poczwarze centralizm u. Z drugiej jednak  
strony  pociesza nas Nowa Presse, że p. Possin- 
ger nie po to bawi w W iedniu, aby objąć n a 
czelnictwo sekcji galicyjskich, k tó ra  m iała być 
utw orzona w m in isterstw ie spraw  w ew nętrznych, 
ale że m yśli podać się do d y m is ji, ta k  samo 
jak  się już  by ł podał p. L asser, nam iestn ik  
Tyrolu, i p. E rb , szef bióra prasowego, a m ają 
się podać p. W aser, szef sekcji w m in iste rjum  
sprawiedliwości i G laser, szei sekcji w m in is te 
rjum  wyznań i ośw iaty, a  naw et jen era ł K oller, 
szef nam iestn ictw a w Pradze. W edług  telegram u 
Nov>ej Pressy z P ragi, zam yśla także wielu wyż
szych urzędników , mianowicie z nam iestn ictw a i 
starostów  powiatowych w ystąpić ze służby w 
razie zm iany dotychczasowego system u. K iedyż 
pójdą za tym  pięknym  przykładem  kulturnicy  
galicy jscy? Nowa P r e m  dom yśla s i ę ,  że hr. 
Gołuchowski napow rót zostanie nam iestnikiem  
Galicji, ale nie podaje na jakiej podstawie.

Opewiadano, że p. Rechbauer staw iał trzy  
w arunki swego w stąpienia do gab in e tu : 1) znie
sienie konkordatu ; 2) nadanie Galicji większej 
autonom ii niż Czechom; i 3) zniesienie e ta tu  
wojskowewego o 20  milionów złr. i stopniowe 
zaprowrdzenie system u m ilitarnego, na wzór 
szwajcarski. Dodawano, że pierw szy p unk t nie- 
napo tkałby  na żadne tru d n o śc i; że jednak co 
do drugiego, p. Potocki obstaw ał przy tern, aby 
w s z y s t k i m  k r a j o m  rozszerzono autonom ię 
w m iarę ich właściwych stosunków, a trzeci 
p u n k t b y ł niepodobnym do przyjęcia, choćby 
nie ze względu ogólnego, iż A u strji niepodobna 
się w obecnych stosunkach rozbiajać, t. j. wy
dawać sie samowolnie na pastw ę wrogów i u tra 
cić dotychczasowych przyjaciół za granicą, ale 
już z te j w ew nętrznej przyczyny, że zm iana u- 
staw  wojskowych nio zależy od samej korony i 
P rzedlitaw ii, alo także od W ęgier, że korona nie 
może (według żądania Kechbauera) z góry za
pewnić, iż W ęgry p rzystaną na ta k ą  zm ianę w 
wspólnej organizacji wojskowej, gdyż naruszy
łyby  tem  konstytucyjne prawo W ągier, i ewen
tualn ie dałaby W ęgrom  pochop do staw iania 
takich  żądań, któreby ubliżały  prawom  i in te 
resom  P rzed litaw ii. W edług Starego Frem den- 
blat/u zresztą, p. Potocki uznał p rogram  p. 
Rechbauera n iety le za hazardow ny, ile za przed
wczesny, m ogący w trudnen i położeniu obecnem 
przysporzyć kłopotów. —  N iem a tu  mowy o 
bezpośrednich wyborach, więc zdaje sie, że sp ra
wa ta  by ła już miedzy pp. Potockim  a Rech- 
bauerom  załatw ioną.

W edług  najnowszych jednak doniesień z 
W iednia, a mianowicie z G racu —  dokąd już d. 
11. wrócił p. Rechbauer, oświadczywszy p. Po
tockiemu w niedzielę, że nie może w stąpić do 
gabinetu  —  o pierwsze dwa punk ta  wcale m ię
dzy niem i nie chodziło, ty lko  o p u n k t trzeci. 
K orona i p. Potocki nie mogli przystać na ten 
p unk t, i rokow ania z p. Rechbauerem  m usiały 
się roz t* : i jak  w yłuszcza S ta ra  Presse, p. P o
tocki m u s i a ł  się uciec do utw orzenia gabine
tu  urzędniczego, gdyż „bez rządu A u strja  obejść 
się nie może". N ow a Presse wyszydza w praw 
dzie tak i gabinet, ale sam a nie może zapropono
wać lepszego na razie. Organ m izerny p. H a- 
snera, N ow y 1'remdenbtalt, straszy urzędników, aby 
się nie ważyli wstępować do g ab in e tu , bo winni 
pam iętać, że w A u strji istn ieje try b u n a ł stanu 
i u staw a o odpowiedzialności m inistrów , i że 
„zaopatrzeni m arką prowizoryczną m inistrow ie" 
nie będą m ieli powagi u podwładnych urzędni

ków i u ludności! T ag lla tt w ystępuje zaś prze
ciw pp. Beustowi i Potockiem u, że nie chcieli 
pozyskać Rechbauera i zapowiada, że autonom i- 
ści niemieccy w ystąpią teraz do walki, jeszcze 
silniej i w liczbie jeszcze większej, ja k  przeciw 
poprzednim  rządom.

Tagespresse w raca znowu do swmicli dawnych 
am orów ; w ytyka panu Potockiem u, że nie pozy
skawszy żadnej znakomitości niemieckiej, napo
tka na nieufność u najpotężniejszego w A u strji 
zastępu po litycznego ; woła, że N iem cy au s trjac - 
cy w stydzą się, iż rządzić ma nim i p. Taaffe, i 
mianowanie jego uważają za wypowiedzenie w oj
ny" i w końcu wzywa p. Potockiego, aby p rze
konał koronę, iż z" fatalnego położenia obecnego 
wyprowadzić może jedynie tylko „m inisterjum  
G iskra". Czytając m ieazy wierszami a rtyku łu  
Tagespressy, m ożnaby sądzić, że p. G iskra nie 
byłby od tego, gdyby m u napow rót ofiarowano, 
tekę —  bez p. H erbsta . N ow a  Presse powiada, 
że całym  niniejszym  przebiegiem  sprawy m ini- 
sterjalnej kieruje prócz p. B eusta, właściwie p. 
Berger, były m inister.

O ile można sądzić z najkom petentniejszych 
pism , jak  Stara Presse, T a g b la tti S ta ry  Fremdbl., 
dr. R echbauer, chociaż odm ówił w ejścia do g a
binetu  , uie je s t jednak  przeciw nikiem  polityki, 
jak ą  sobie w ytyczył p. Potocki, i sp raw dzają sie 
zresztą podane wcoraj na tem  m iejscu  w iado
m ości Togblaitu. W ybory do sejmów m ają  na
stąp ić z końcem m a ja , zkąd w ypływ ałoby, że 
już w ty ch  dniach Izba niższa i sejm y będą 
rozw iązane, a nowe w ybory rozpisane , bo ta k  
każą ordynacje wyborcze.

R ezu lta t zabiegów swoich przedłożył P o tock i 
cesarzowi w poniedziałek, a podał go narn w czo
ra j te legram  z W iednia. Skleiwszy na razie rząd, 
p. P o tocki będzie teraz zawiązywać rokowania, 
mianowicie z Czechami, a Siary Fremdbl., o rgan  
nadworny, w osta tn im  num erze w ystępuje ju ż  
w obronie Czechów —  wskazując, ze jeśli Czesi 
udali się na w ystawę etnograficzną do M oskwy, 
to wina tego ciąży jedynie na niemieckiem ka
synie pragskiem  i p. H erbście, którzy rozjątrzyli 
do najwyższego stopnia waśń rasową, bawili się 
bez Czechów w sejm czeski, i gwałtownie ovy- 
zyskiw ali sw oją pozycję. Rokow ania p. Potoc
kiego z dotychczasow ą opozycją,, m ają  być cał
kiem poufne, i na jaw  w 'ystąpią dopiero w wnio
skach. k tó re  rząd sejmom przedłoży. N o w a  Presse 
nie bez słuszności wskazuje na szkopuł, na który 
może nowy gabinet napotkać. Z rozwiązaniem  Izby 
niższej usta je  m a n d a t, k tó ry  dała wybranym 
przez siebie członkom delegacyj wspólnych. 
Otóż niezawodnie nowe wybory w Czechach i 
może na M orawie dadzą przewagę Czechom, a 
w tedy może łatw o się stać, że sejm  czeski nie 
obeszle R ady państw a, a zatem  i wybory do 
delegacyj wspólnych nie będą fo rm alne , bo cały 
jeden k raj, a może i dwa nie będą reprezento
wane w Izb ie niższej.

W iadomość, że p. Schindler chce stanąć na 
czele „w iernokonstytucyjnych* —  obudziła śmiech 
ogólny, —  a jednak niem ają oni lepszego p rzy- 
wódzcy, chociaż i gorszego m ieć nie mogą. W al
na konferencja tych „nieboszczyków politycz
nych" do narad nad przyszłerui wyborami ma 
się odbyć, nie wiemy dlaczego, aż w Salzburgu, 
R ieger i S ladkow sky nie by li do niedzieli powo
łan i do W iednia, a jak  dodają p ism a czeskie, 
powoływanie na nic by się nie przydało. Nie 
powoływano też C lam -M artin itza. Peudały  cze
scy znoszą się z p. Potockim  za pośrednictwem  
br. Thuna, ex-m inistra , i sta ra ją  się go odcią
gnąć od ratow ania A u strji, wywodząc, że sejm 
czeski nie obeszle Rady państw a. W torkow a / V  
litik ośw iadcza; „Cobądź nastąp i, my stoim y na 
niezachwianym  gruncie czeskiego praw a po lity 
cznego, i od jego nici przewodniej odciągnąć się 
nie dam y." W  kolach czeskich u trzym ują  cią
gle, że nam iestnikiem  Czech będzie m ianowany 
ks. Je rzy  Lobkowitz. Ks. K aro l A uersperg  ag i
tu je  między szlachtą niemiecką w Pradze, oczy
wiście w duchu centralistycznym .

Pesti N aplo  w ystąp ił ta k  jak  i Pester Lloyd  
przeciw osta tn im  m anifestacjom  R auy państw a, 
przeciw mowie K aiserfclda i przeciw Rechbaue- 
rowi, iż się usuwa od udziału w reorganizacji 
A ustrji.
,.v N a zakończenie podajem y następujący te le
g ram  z B ielska (na Sziązku) z d. 11 .: „Rada 
m iasta B ielska, na wniosek S ee lig e ra , naganiła 
w łaśnie w ystąpienie delegatów  pclsk ich  z Rady 
państw a, i przesyłając oświadczenie do m in ister
stw a, z a ł o ż y ł a  p r o t e s t  p r z e c i w  ż ą 
d a n i o m  r e z o l u c j i  g a l i c y j s k i e j . "  — 
I  w rękach takiego bandytyzm u politycznego 
spoczywa los naszych braci na Szlązkn!

Ostatnie wiadomości.
W czoraj już po w ydrukow aniu egzemplarzy 

przeznaczonych do w ysyłki rannym  pociągiem 
lw ow sko-krakow skim , doszedł nas telegram , k tó 
ry  już ty lko w egzem plarzach przeznaczonych 
dla Lwowa i wschodniej Galicji umieścić m o
gliśm y. T elegram  donosił, że Wiener Zeutung z 
13. kw ietnia umieszcza uwolnienie od obowiąz
ków dawnych m inistrów  i nominację nowych. 
B restl, G iskra, H erbst otrzym ali godność ta j 
nych radców, a S trem ayr z m in istra  aw ansow ał 
na radcę nadwornego przy najwyższym  sądzie ! 
Im iona nowych ministrów podajemy w w stęp 
nyra artykule.

L w ó w , z Izby handlowej, 
dnia 12 . kwietnia.

1. A kcje  za sztukę.  
Kolei gal. Kar. Ludwika 
Kolei Lwow.-Czerń.-Jaesy 
Banku hyp. g. z wył. 407, 

„ krajów, z wpł. 407, 
>3. L isty  znst. za 100 ztr. 
Tow. kred. gal. w. a. 5% 
Tu w. kred. gal. 4%  w. a. 
Banku liyyot. galic. 67s 
Galie. zakł. kred. włość. 
IU. O h llg l  za 100 ztr. 
Indemnizacyjno galic.
Poi. glod. z r. 1866 po 73/, 

I V .  I ł  o  n e t y .
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pótimperjał rosyjski 
Rubel  rosyjski Brebrny 

„ papierowy 
Pruskie bi lety kasowe 
Srebro

W ied eń  d. 11. kwietnia. 
P a p iery  państw , ausfr.
5 % renta austr. w. a.

„ srebrem 
5Pożycz5ia lot. z r, 1839

plącą żądają
zł]•. wal. a.

236 25 237 50
207 50 208 25
105 00 106 00

00 00 73 00

84 25 85 00
76 50 77 00
90 35 90 80
90 75 92 00

74 20 74 G5
100 ©0 101 00

5 76 5 83
5 80 5 86
9 84 9 90

10 00 10 15
1 89 1 95
1 49 1 5C
L 81 1 82

121 00 122 25

60 25 60 40
69 90 70 00

232 OO 233 00

Pożyczka 1 t. z r. 1854 
. -  1860

” » » 1864
Pożyczka podat. z r. 1364 
Listy zastawne domen. 
Oblig. indemniz. galic.

„ „ buków.
A k c j e  b a n k o w e .  

Anglo-austr.
Centralny b.
Kredytowy zakład 
Franko-austr.
Galicyjsk. dla ban. i przem. 
Generalbank 
Hipoteczny gal.
Krajowy bank gal. 
Narodowy bank austr. 
Vereinsbank 

A kcje p rz em y s ło w e .  
Budown. Tow. austr. 
Borysł. Petx-ol. Oomp. 
Forstpr. Hand. Gesell.

A kcje  k o le jo w e .  
Alfoldzka 
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
:Fran* Josef

plącą żądają
zlr. wal. a.

90 50 91 oo
95 90 96 00

120 20 120 50
97 75 98 00

127 50 128 00
74 00 74 75
74 25 74 75

315 50 323 00
83 00 83 50

253 80 254 00
112 15 112 75

78 00 78 00
88 50 89 00

106 00 107 00
68 00 70 00

711 00 713 00
119 00 120 00

69 50 70 00
212 00 214 00
39 75 40 25

172 50 173 00
236 50 236 50

2190 00 2200 00
187 00 187 50

Lwowsko-Czern.- Jassy 
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
Staatsbahn 
Południowa 
Tramway wieden.
Węgier, północno-wschodu. 

„ północna 
- wschodnia 
L isty  zastnwne.  

Gal. bank hipoteczny 6 % 
Bank -włość, galic.
Tow. kred. ziem /galic. 4 a  

„ 5’/.
Bank. nar. austr. 5 ’/ 0 m. k.

„ w. a.
Bodencredit w srebrze 5/„

w. a. 5 ’/ 0 
Kol. obi. z p ie r w s z .  5%
(woln. od pod., pret w srbrz.) 
Alfoldzka kolej 
Ferdynanda półn.
Karola Ludwika dawn.

„ „ , z r. 1867
Lwow.-czern.-jas. z r. 1867

Rudolfa » z I I L e m -

płacą | żądają
ztr. wal. a.

207 00 208 00
164 75 1.65 50
168 00 169 00
390 00 392 00
211 80 212  20
207 OO 208 00
164 25 164 75
110 50 111 (X)
95 00 93 50

90 25 90 75
91 00 91 25
76 50 77 00
00  00 (X) 00
97 75 98 0-0
93 20 93 40

107 00 107 25
90 10 90 50

91 50 91 70
105 CO 105 50
102  00 102 50
97 50 97 75
94 25 95 00
91 75 92 00
94 25 94 50

Siedm iogrodzkiej 
Południow ej kolei 
Państw ow ej kolei
(I0 y„ podat., pret srebrem) 
Czeska zachodnia 
Elżbiety nowa 
(1 0 7  podat., procent w. a.) 
Elżbiety dawne 
Ferdynanda półn. m . k.

!) n w. a.

P a p ie r y  lo te r y jn e .
Losy Zakładu kredyt. 

n Rudolfa 
„ Stanisławowskie 
v Keglevieh 
» lir. Palfy 
„ ks. Salm 
„ bv. St. Genois 
„ ks. Windiscbgratz 
„ br. Waldstein 
„ ks. Klary 

D e w iz y  (3 -miesięczne.) 
Hamb. 100 mark. b.
Paryż 100 frank.
Londyn 10 fnt. szt.
Frankf. 100 złr. wpoi. N.

płacą | ż ąd a ją

Hf- wal, a.
90 5(T~90 75 

120 5 0 j120 75 
141 75 142 00

94 25
95 00

91 00 
90 50
as oo

158 50 
15 75 
27 00 
17 50 
30 50 
40 00 
29 50 
20 50 
22 00 
36 00

91 20 
48 95 

123 50 
102 00

94 50 
99 00

91 50 
90 75
88  50

159 25 
16 50 
27 50 
18 50 
31 00 
41 CO 
30 50 
21 00 
22 50 
37 OC

91 30 
49 00

123 70 
102 75

W  osobnym artykule zam ierzam y przedsta
wić czytelnikom  naszym  te fazy, jak ie  przed, 
podczas i po w ystąpieniu delegacji, przechodził 
organ dr. Ziemiałkowskiego. J e s t  tych  faz k il
kanaście w k ró tk im  bardzo czasie. B iedak szu
kał drogi, k tó rą  m u wobec nowego stanu  rzeczy 
pójść będzie można. To w ypierał się przeszło"- 
ści, to znowu do niej wracał, gdy m u się żal 
zrobiło liberalizm u niemieckiego. Aż dzisiaj do
piero powiodło m u się znaleźć możliwy dla sie
bie posterunek ! Rozstrzelonem i tłu s tem i czcion
kam i ogłosił, że Rechbauer dlatego zerw ał ro 
kowania z Potockim , „ponieważ R. chcia ł G ali
cji dać więcej niż innym  krajom, i ponieważ 
wbrew  jego żądaniom  postanowiono zbyć Galicję 
zarówno jak  inne kraje, nic nioznaczącemi kon
cesjam i."

W ięc na podstawie tej, niczem nie stw ie r
dzonej wiadomości, Dziennik Polski ułożył sobie 
program  nowy, k tóry  po bliższem rozpatrzeniu  
je s t ty lko  pow rotem  do program u początkowego 
m am eluków, zawierającego się w słowach: sojusz 
z liberałam i niem ieckim i, i wysłanie delegacji z 
poleceniem żądania rezolucji, jak  to ja  wysłano 
w r. 1868.

D ziś ty lko  odpowiemy tyle, że podstaw a 
nowego, niby program u Dz. Pol. jest niepraw dzi
wą. Osoby k tó re  doradzając pierwsze łączenia się 
z autonom istam i niem ieckiem i pośredniczyły m ię
dzy hr. Potockim  a  R e c h b a u e ra  opowiadają, że 
jedną z trudności porozum ienia stanow iła  nie
chęć dr. Rechbauera przeciw  ugodzie i z Cze
chami, na podstawie obszerniejszej autonomii. 
O nadaniu każdemu kraikow i zsś tak ie j samej 
autonomii, jakąby Galicja o trzy m ała , nie było i 
mowy przy układaniu program u. A  i co do 
autonom ii Galicji nie chciał dr. R echbauer iść 
dalej niż w znanym swym wniosku.

Osobno odpowiemy na inne wywody D zien
nika  Polskiego, k tó ry  jeszcze dotąd wyleczyć się 
nie możo z sojuszu z liberałam i niem ieckim i, a 
gdy już dziś nie można przym ierzyć się z libe
ra łam i a la  G iskra, H asner, to sta je  w opozycji 
na podstaw ie sojuszu z R echbauerem !

W czorajsza N . fr . Press dziękuje Dzienniko
wi za a r ty k u ł z dnia 10. kw ietn ia, ale dziękuje 
z dodatkiem  pewnej iro n ii , lecz już za a r ty k u ł 
w czorajszy podziękuje m u najserdeczniej !

T eleg ram  do Gaz. Lw ów , z P aryża 13. bm. 
d o n o si, że na posiedzeniu senatu przedłożono 
spraw ozdanie o senatus konsulcie. W  czw artek 
odbędzie się dyskusja. W  Ciele prawodawczem  
wniesie O lliv ier odroczenie Izby, aż do powzię
cia p lebiscytu . P leb iscy t odbędzie się 1. albo 8. 
maja. O lliv ier ośw iadczył, iż na in terpelację 
względem spisku, zapowiedzianą na ju trzejsze  po
siedzenie, odpowiadać nie będzie.

Bauneville w yjechał do Rzym u z odpowie
dzią gabinetu tu illery jsk iego , w ystosow aną na 
pismo A ntonellego. Ń ote powyższą zakom uni
kowano w szystkim  rządom  państw  kato lich icb  
Europy.

B ism ark , ja k  Gazeta Augsburgska donosi, za 
chorow ał.

Telegramy „Gaz. Narodowej.'4
W iedeń d. 13. kw ietnia. Tag-

biali krytykuje mianowanie Taaffego i Di- 
stlera. Rozwija program nowego minister
stwa : przez reformę wyborczą do ugody. 
Zresztą umiarkowanie, porozumienie, prze
baczenie, amnestja.

W ie d e ń  d. 13. k w ie tn ia . Wkrótce 
odbędzie się liczniejsze zgromadzenie wię
kszych właścicieli czeskich i morawskich; 
celem sprawy gospodarskie. Prawdopodobnie 
przyjdzie i do politycznych rokowań z Po
tockim.

Wandcrer ogłasza korespondencję o 
wstępnych warunkach czesko - morawskiej 
ugody. Przedewszystkiem żądać m ają zu
pełnej zmiany sejmowej ordynacji wyborczej.

W iedeń 13. kwietnia. (Wieczór.) 
Usposobienie dosyć przychylne dla nowego 
ministerstwa na wiadomość o jego progra
mie. Stara Presse wieczorna pisze, iż hr. 
Taaffe ustąpi, skoro się znajdzie inny mi
nister spraw wewnętrznych.

Um arł jenerał Hess.
Wanderer donosi, iż na wiosnę w Ems 

odbędzie się. zjazd cara, . króla pruskiego i 
niemieckich książąt.

P raga  13. kw ietnia (wieczór). 
Skonfiskowano dzisiaj dzienniki Pokrok i 
Slovan.

P aryż  d. 13. kwietnia. Plebi
scyt zawiera i uchwałę dziedziczności tronu 
francuzkiego, donosi Patrie.

A teny d .  1 3 .  k w i e t n i a .  Pod Ma
ratonem rozbójnicy, po starciu się żan
darmami, wzięli w niewolę angieł-uego i 
włoskiego sekretarza poselstwa i d -.ue ko
biety i żądają bardzo wysokiej kbtej  jjiko 
wy kupne.

K o n s t a n t y n o p o l  d n i a  ? 3 ,  k w i e -
Zamiar reformy kapitulacji < ^lpsko- 

tureckiej grozi sprowadzeniem noi\\eh  za- 
wikłań.

iłzvm  d. 13. kw ietnia. Zebranie 
ogólne soboru przyjęło przedłożono kanony

O
o wierze.

K u rsa  w ie d e ń sk ie j  (a iek ly
z dnia 13. kw ietn ia 1870.

godzina 1. m in. 50. popołudni :.
W l e n i u .  Akcje hankn franko-austr. LU 75. Akcja 

kredytowe węg. 89.75. Anglo-anstrjac 327 AngL'>- 
węg. 98 50. Akcie Karola Ludwika 237.— . Kolej sied
miogrodzka 16( 25. Kolej polud. 212.70. Kolej a',f 1 7 3 —. 
Koiej państwowa 390.— . Kolej lwowsko - -rniowie- 
cka 2 0 L— . Kolej węg.-półn.-wsch. 164.25. r-\ ej półno
cne. 222r—k Kolej Rudolfa 164.75. Kolej w-Jt.- wscho- 
ania 9d.2o. Galicyjskie obligaci# indem n^ic. 74.—. 
Losy 1864 r. 120.25. Usposobienie spokojne.

Zwracamy uwagę na drugostronnie r.ciieszczony 
in sera t Filipa From m a w W iedniu,
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W o d ę  A iia te r y n o u a  do ust
s p r z e d a j e  z a m i a r  p0 1 złr, 4 ;  et.  ty lko  po 
1055 4 0  ct. w.  a, — i 1 _  ?

A L G O F O
wy pr ób o wa ny  środek d» rychle, . -/- n ś m i t -  

r zania  boj i  zębów,  flakonik po 3 O  et., 
a p t e k a  w e  L w o w i e  p o d  S r e b r n y m  o r 

ł e m  Z Y G M U N T A  H L C K K I t A

M ieszkanie od  15. m aja
pot rzebne jes t  dla j ed ne j  ó s  >t>y.. j  o ł ożone  
pomiędzy ś n d k i m  mias t a  i uiieą Z ie l o n ą ,  
złózyu e z dwóch p o ko i  i p r z e d e  koja  , r a 
p.ątrze,  umebl owane  w; godnie i gus townie .

Uprasza się osob y interesów ai e o z ło
żenie l is townej  wiadomi  ś -i, pod adresem : 
J.  T. w Admi nis t r ac j i  Gazety Narodowe] ,  z 
dokładnem wymienieniem ul icy i l ic.by d e 
mu, oraz n azwi ska  oaób , życzącyPb sobie 
powyżej  op i sa n e  mieszki  nie wy najść lub 
podoająć.  1816  1 — 1

Na sprzedaż lub zamianę.
W ie lk a  O berża

wr*z a f o l »a rk i em  przy gościńcu l w o w k o -  
p r a e m y s l ad s ko - br ze ża t sk i m , pół  ćwierci  
mili  od m ia s t ecz ka  Narajowa po ł  żona  , w 
k t ó r y m  odbywał a  się co czwar t ku liczne 
t ar g i ,  ruch k o l e i '  czerniowie ' ' kie j  żadne go  
wp t ywu  na  pa<ażerów i f urmanów nie z ro
bił  a r i  na p-zyazłnść nie z a g i a ’a ,  s k ł a d a 
ją ca  się z obsz erne go  a y mi e - zk an ia ,  m a g a 
zyn  i na wó ' *e ,  p iwnicy,  s t rychu szczel 
nie  zabudowanego  k c / t e ry c h  p koi  go-  
ś c n n y e h  s t ^ n i  na  60 koni ,  z d/ . iedzircem 
z»budowanym,  z d o m - m  i sobno po ł ożonym 
s todoł ą  i d w o m a  pomn ci z i m i  stajnia ni. 
O m e g ,  dobrego  grun t u tuż p r zy  samej  o 
be r zy  48 mor g.  ł ąk  z dębami  na  budulec  
p r . y d i t n e m i  mor g.  12, — ws zy s tk i e  z a bu 
dowania  w do br ym stanie.

D r u g a  r e a ln o ść
w miasteczku G łog ór ac n  z domem mr.ro- 
wauym o 4 pok.riaci  z przedp kojem , sie
nią.  kuchnią ,  spiżarnią  p i w n i c ą ,  str- chera 
zabudowanym,  s t a jnią  mur owaną  na  12 k o 
ni, z dworna p o k  >j»mi, wozownią  na p >w - 
zy , stodolfl murowaii.a z o gr ode m owoc 
wytn i wa rzywn ym , b l i sko 3 morgi  sajHiU- 
j ącym,  tudz eż po la  o rn eg o w j ednym k )  
wa lb n przes ło 30 morgów,  z łąk ą  na s ."sć 
kosarzy,  w s z y- t k o  w  imbr i  m stance,  j es t  /. 
woli ej reki  razem lub każde z osobna  pod 
dogudńeujj  war unkami  do sp r zed an ia  ub 
zami  niania  na  wi ę k s z y  m a  a tek z dopłatą  
2  . ( 0 /  z l r .  gotówki .  C h c ą c y  wejść  w t-tn 
inter  a ra. z t  sie zgł  sp’ li t a  ni f a n k o  » a- 
n e i u i : W t a d y s l a u  W e s o ł o w s k i  w  G o ł o -  
g o r a c h .  1&20 l - l

O l a  r o A r s i o O w .
Po  dł ugole t nich  pi lnych nadaniach,  p o 

wiodło mi się u s u n ą ć  cho robę  ro ba ko  wą 
której  ofiarą b y w a ł o  mn ós t wo  dzieci ,  a  to 
za  pomocą  ś rodku  p ows z ec hn i e  nuhnągo p.  n.

CZEKOLADY i\A  ROBAKI.
Pr z ep i s  użycia  j es t  p rz y  op a ko wa ni u  

za każdej  k a r t c e  umieszczony .
Cena  j edne j  s z t uk i  20 ct .  U maie  b ez 

pośredni o kosz t uje  6 s z t uk  1 złr,  i można  
s pr owadzać  za  pobran iem po cz t owem.  

A u gu st KrOczer. m. p.
ap t ek arz  w T ok a j u .

W e  L wo wi e  dos t an ie  w ap tece  Z y g m u u t a  
R n k e t a  pod s r e b r n y m  or łem i w i pte ce  p. 
Ad. B e r l i n e r a .  ________________ 1056 1— ?

Zamówienia

na pasy do machin
% fra n cu sk ie j sk ó r y

b fabryki  pp.  H&hnel , M^nhar^ t  et  Cotnp.

j r/ .yjmnje A r n o ld  W e r n e r
1443 9—12 w e  L w o w i e ,

W  oda Salcer?  ka. 9  m edali

APARA T Gazożon BP.IETA
na zwany  i z a t r e w et o ws n y .

JEDYNY 
jaki  potwier
dzonym zo

stał  przez 
AKADEMIA, 
MŁDYCZN \

Za pomocą 
tegu aparatu,  
powszechnie 

znanego obe
cnie, każdy 

dziś może w 
jednej chwili 
przygotować 

z bardzo ma
łym kosztem 
WODE SAL- 
_ CE R 3 K \  i 
i wszelkie na 
poje gazowe 

jakote-Ticay,
Soda, Limo- 
niaria gazowa g
i wino musu
jące etc.

JEDYNY 
jaki  przyjęty 
został  w Szpi
talach pary- 

zkich.

Ceny 
APARATÓW 

BEIET-A 
o 1 butelce 

12 fr. 
o dwóch itd.

15 fr. 
o t rzech 

18 fr. 
o czterech i td 

25 fr.

i t d

10

PROSZKI 
Sto doz 

do Ihii. 10 fr. 
do 2 bu. 15 „ 
do 3 bu. 20 „ 
do 4 butelek 

30 fran.

UIO.YDOLLOT SY X ,
inżynier  f abrykant  

w Pa ry żu  na tilir y Cba te zu -d ' Esu  94 i 9G.
We  Lwowi e i w Kr a k o w i e  u po.  

Mikol ascha  i T r a u c z y n s k i e g o  ap tekach.

tS t Trzy karety i j e 
den p o w ó z

n» 4. osób w bardzo d " b . y m  staLie są za 
mierną cenę pod nr.  5 1 2 y , o b o k  hotelu k r a 
ko ws ki ego  do sprzedania.  B iższą wi ado 
m oś ć  u ziela się w miejscu.  1783 2—6

Gospodarz p o s tęp o w y
w si le wieku,  bezdzie tny,  z dobremi  ś w i a 
d ec t wa mi  i r e kome ndac ja  pos; ukuje miejsca 
E k o n o m a .  Rachmist rza ,  lub R/ .ądcy za snier- 
nem wynng . udzen i em.  Bliższa wiadomość  
w Administracj i  Gazety Narodowej 1730 2 - 4

PI LU LES PURGATIVEES CAUVINi
“ "L U — 5V, BOOUWAAT li» BUACTOFOLW P .łT iu .

łto ł to BtooMmtonr towUk a j m n t n  | pnaatiru- 
“ Ąltoy CZTBTO ROŚLIN NT, pnyJ«mBT I fetw r do 
~ l ~ ,  » aitsmwsday p iw d w  1ATW A RDZENIOM, 
O M ż S T S u S ę 11 N* '^ B^ L O ,O I,> ŻÓŁCI, FLB-

P ®  p ąy d - » « ł a lu sw o d s tj *atoe*aelet p r »
mTo r e m o S ” 1 SISZKK, ZAMULENIU ŻOŁĄDKA, 

K A IR O M , LISZAJOM,

p _ _  |,K IDSOWU.
to k S ?d o  pck ir> 4  ™»kpol" « b» “ h®T7T*4 
moaio w r a lm .o to ,  idu* o . b r r -
etwUI .  pr>« TH ł.*4" ® 1 J  j®**,11
•pod. 1» klodł* l i f

Dootod u t  io wo Lwowie w ,
M l i o u a  i B i n z s i u ;  w K r a k ^ u  : ,4 p" 
p .  p .  B m w t  M i c i r t i u o o o i R ^ ^ . ^ a j I a k M h  : 
w  o p t o k M h  p .  p .  D r .  M m . w i c i  
deck w  o p t o M  p. Fkaiuoo; w S n u i w u  ±  o u l  *
p. S u r m o .  ; „ j, U „JC.|.;| al,, y,,, 1.WU,VJU- w 

szacie  w  cnaterjalów  nptłscznytk  pp. (iallego,
Kflifisa i M rozow skiem u, w  Hrod ch u pa i a Mirhata 
S u l - a k *  1 ' i m  U — »

Nakł adem księgarni

Juljusu Wildta v.r Krakowie
wys zł y i są we wszys tk ich  ks i ęgar ni ach  

(!o n ab y ci a :
P eters  K. W ien iec  u lu b ion y ch  me-  

lod y j  n a ro d ow y ch ,  w ł at wym stylu ulożo-  
Dycli na fort  -pian :

Z eszy t  1. z a w i e r a :  Pófone:  K o ś c i u s z 
k i . — K r a k ow i ak .  — Pije Kuba  do Jj łkuba.  — 
P o m o c  dajcie mi roda  'y. — vv»rs ' awian-  
ka.  — Z d ymem pożarów.  — G w ia r d k a .  — 
Kot omyjka .  — K r a ko wi a k .  — Wiosna.  — 
Ar ja  z h a l k i .  — Polak  nie s ł uga .  — Marsz 
Pi r da towski ego ,  — K ra k owi ak .  — Mazur  
Chl opick-ego.  — Mar-z żałobny jCTkopins. — 
Tys i ąc  w a l e c z n y c h . — Mazur  Dwer ni ck i ego ,
— Boże  C' ś Po l skę .  — D.awne czasy.  — 
Lis te k. — Róz a s t u k a ł a  o chłodzie.  — Śpi ew
ka  o w a k ac j a ch . — J u ż  to sp iewnsz  sko wr o-  
neczku.  — Mazurek.  — j e s z c z e  P o l s k a  nie 
z giue t a  — Cena  1 złr.

Z e s z y t  2. zawi era  : Nieszczęście losem 
my m w ł a d a . — K r a k o w i a k .  — T y  pójdziesz 
górą.  — Pieśi i  obozowa.  — Ojczysty kraj .— 
Gondola ,  ś pi ew z o pe re t ki  — P,aZ'0 wie, — 
K ra k owi ak .  — Polenez.  — Trzeci  maj.  — 
D u m k a  r u s ka .  — Kr ak owi ak .  — G dy by m  
ja był a  s ł on ecz kie m i a  Diebie. — Matko 
nie ' puszcza j  nas.  — Da wn e  czasy.  — B o
że O j c z e , T w o j e  dzieci .  — Obprtau ł o bz ow
ski.  — Sp ew z oper et ki  „Verbum nobi le“ .
— Dalej  w pole.  — Mazur  K r y n :oki. Cena  
1 z . r .  ________________  1780 2 - 2

Właśnie  co wy s z ł a :

Rozmowa z dyplomatą o Polsce
i jpst  f i  o nabyci a  we L wowi e  w sklepie  . la
na Kleina w cynku i An t  HO sk i eg o  na Ha- 
l ickieip , w Kr akowi e  w ks ięgarni  J .  Cze
cha.  Ce na  2o ct.  ~ 1764 2— 2

U k o ń c z o n y  s ln c h a c z  W y 
d z ia łu  f ilo z o f ic z n e g o ,

t a  wszechni cy  lwowskiej ,  p oszu k u je  po3sdy

n a u c z y c ie la  na w ie ś
do s i k ó ł  r . H a g i m n a t j n i n  lub n o r m a "  

ycli. 1 :żs?ą wi:-d hoość ud i - la  Adui ini-  
s t Ł r - j s  G a z e t y  N a r o d o w e j .  1 * 1 9 , .  2 — 2

l i e a l n o ś ć
w Zales iu obok  C z o r t k o w a ,  sk ła d u j ąc a  się 
z 60 m o r g ó  v obszaru , miedzy  *em o gr od u 
nad wo d ą  po ł ożo ne go ,  z dz iedzińcem 5 m. 
o be jmuj ąc ego  — n  szta o rn eg o pola.

Pole  kotnassowane,  w l ak a c h  a 12 rajsrg. 
niedalekie.  .Yówne, g leba  pszenna,  b udynek  
mieszkal ny odpowiedni  n o w y . — ogr od zen i e  
nowe,  c ięża r ów gminnych  żadnych — j es t  z 
wolnej  ręki  wraz  z ob si ewami  zim iwcmi  > 
wi osennemi ,  z ca ł ym inwenta r zem i b bez 
t a k o w e g o  — z mebl ami  i sp rzę t ami  gi npo- 
da rskiemi  lub bez t a k o w yc h  — z m a t e r ja -  
ł em budulcowj  m lub bez t a k o w eg o  — do 
sprzedania

Realność ta  p o ł ożo na  j es t  w o k o P c y  le
sistej w p< ś rodku 5 b - rdzo fcandlownych 
mias teczek każdo t y lk o  o j edną  milę odda
lone,  w p oś ro dku  t rzech mur owanych  g>ó- 
wnj eh gośc i ńców,  i obok budować  się m a 
jącej  koiei  żelaznej .

P o ł o ż e n i e  t e j  r e a l n o ś  i  p d o s i . b n i o n c j  o d  
c h a t  w ł o ś c i a ń s k i c h  ,  n a d a j e  s p o s o h n o ś ć  d o  
z a ł o ż e n i a  j a k i e j  f a b r y k i  p r / e m y s l o w e j .

Bliższa wi adomocć  pod adresem : L . Z .
w  Z a l e s i u ,  p o c z t a  J e z i e r z n u y .  1737 2-3

Dobra Latoszyn
u a gośc i ńcu  c es ar sk im ' i i j d z y  Pi lznem i 
s t acją  kolei  żelaznej  w Dębicy  są z wolnej  
reki  do sprzedania .

Z a k ł a d  k ą p i e l o w y  w  L a t o s z y n i e
w n a j l i c z n i e j s z e j  okol icy w śród l asku  a/.pil- 
k o w e g o  , ki lkadzies ią t  k r o k ó w  c d  gośc ińca  
leżący,  w celu r ozprzes t rzenienia  zabudowań 
j e s t  g o t ó w każdemu,  k t o b y  chciał  wy b u d o 
wać  b udynek  letni,  za  na j umi ar kowa ńsz ą  ce
nę, w yd zi er żawi ć ,  a lbo spr zedać  k a w ał e k  
placn ood budynek  mieszkal ny .

D ob ra  O d r z e c h o w a  z U r b a n ó z k ą  w 
fyibwodzie s auoc kim , są  z wolnej  ręki  do 
sprzedania.

Pos zukuj e  się t akż e  wspólników do w y 
dobycia  na f t y  na wi elką  s k a l e ,  gdyż i t e 
raz wydobywa się na f ta  ma ł ym k ap i t a łe m,  
a  n i ema  wątpl iwości ,  źe  przy zawarc iu  spó-  
ki.  nafta hy s.ę z wielkim sukcesem w y d o 
bywać" m og ła .  1771 2— 6

Bliższą wind mość powz ąć m oż na  na 
g r unc ie  1 iuj t eż  u dr.  A d a m a  Mor aws kie go  i 

e Lwowi e pod nr. 3żp m i n * " .

Że numer 16. zd ob y ł  
r e w o lw e r  ienera lsk ;, o -  
gfasza  publicznie ^

K a p U a i i  W i s i t l e t t i r k i .

S IP .01J Z E L f l Z I S Y Y
w  j i o l a < / t ' i i i t i  

z  w y t w o r e m  z e  s k ó r e k  p o m a r a ń c z  i z  
Q u a s s i a  A m a r a  j  *k r ó w n i e ż  

Z  1 0  D A  M b  M Ż K L A Z A  
Pa J . - P .  ŁA.HOZS,  aptekarza  

U l i c a  d e s  L i o n s - S t - I * a u l , 2 ,  w  P u r y & u ,  

Ż e l a z o  w  s i a n i e  c i e k ł y m  n a j d o g o d n i e j  

p r z y s w a j a ć  s i ę  d a j e  p i  z e z  k a ż d y  <n g a n i z m  ; 
u ż y c i e  j e g o  w  t y m  s l . - m j e  i i i e  w y s ł a w i a  

n a  ż a d n e  i i i e b t - z p i e .  z< ńs- w  o ,  a  s k u t e c z n i e j  
d z i a ł a  j  k  p r z y g o t o w u n e  w  p i g u ł k a c h ,  l u b  

w  c u k i e r k a c h . D / i r d a n n *  t e g o  s y r o p u  j e s t  

t o n i c z n e  z  p o w o d u  ż e l a z a ;  p r z e c i w - g o -  

r l i c z k o w e  l  p o  w . * !  o  q u a < s i a  a n i  a r a ,  r o z 

p u s z c z a l n e  z  p o w o d u  s k ó r e k  p o m a r a ń 

c z o w y c h ' w  s k ł a d  j e g o  w c h o d z ą c } ' c h .  J e s t  
l o  n a j l e p s z y  ś r o d e k  w z t i i a i - n i a  ą e y  d l a  
s ł a b v c l i  i w s o i r ń c / . i  n y c h  t e m p e r a m e n t ó w  

n a j p e w n i e j s z e  p o m o c n i c z e  l e k a r s t w o  p r z y  
u ż y c i u  t r a n u  w i e l o r y  b i e g o ,  a  t o  z  p o w o d u  

w ł a s n o ś c i  s k ó r e k ,  p o m a r a ń c z o w y c h  t a k  
p o w s z e c h n i e  o c e n i o n y c h  w e  w ? z e l k  c b  

s ł a b o ś c i a c h  ż o l ^ l k a ,  w  t n u l n ć m  t r a w i e 

n i u  i  w  b r a k u  a p e i y t u .
D o s t a ć  m o ż n a  w  W a r s z a w i e  w  s k f  -  

d a c h  D B a t e r y a t ó w  aptecznych P P .  Gal- 
l e g o  i  S j > i e s s a ;  w  K r a k o w i e  w  a p t e c e  

P. T r a u c z y n s k i e g o ;  w  w  P o z n a n i u  w  
a p t e c e  P .  d o k t o r a  M a n k i e w i c z a ;  w e  
L w o w i e  w  aptece P .  P i o t r a  M i k o l a s c h .  j i

A ^ T T i y  D u s z n o ś ć ,  c h r y p k a ,  ka- 
i a O  i  i ? ł  1  • t a r y  z a d a w n i o n e  i w s * e l  

kie c ierpienia  ka na ł ów o dde chowyc h ustę-  
pują  w jednej  chwili  p o  użyci u R u r e k  a  iti- 
i s t ma ty c zn yc h  p. dr. I-eynsseur, 19, rue 
de la MonDaio w Paryżu.  1031 2 —?

Do s t ać  można  we L w o w ie  w ap:ece 
p. P i o t r a  I Wi ko las ch a ,  w K r a k o w i e  w  a- 
p t f e e  p. J.  T r au c zy n sk ie g o ,  w U r o d a c h  u 

t p.  Michała  Kul  lak a.

prze-\ i o  do nw ierzenŃ i ale  
c ież  p r a w d z iw e .

O r y g i n a l n o
R z e t e l n e  ; 471 4 — 5 0

z a  t o e z  o  © m l .
N i k t  u;) świL-c ic  n i e  j e s t  w s t a n i e  u i i e j  p o s z c z e g ó l -  

n i o n B  z e g a r k i  s p r z e d a w a ć  ( to t i k  n i z i c T h  c e n a c h .
P r a w d / . i w y  # - ig io łS v i  w  o g ; i ' U  p u / . ł a c a n v  lu ! j  s r e 

b r n y  c h r o n o m e t r ,  z  p o i l w ó j n ą  k o p a r t . ? .  ł a d n ą  e u n d j i  
k r y s z t a ł u w ń i n i  s z n « e ł ! i a m i ,  w r a z  z ł a ń c u s z k i e m  z e  z ł o 
t a  fa l  m i  i z  m e d a l i o n e m  k o s z t u j e  2 0  z ł e .  w  n a j ł a d n i e j 
s z y m  f u t e r a l e .

P r a w d z i w e  z b  t  c h r o n o m e t r  a n i  e l s k i e  z  p o j e d y n 
c z ą  k o p e r t ą ,  i s z .i e ^ a m i  k r z y s t a ł o w u m  7. ł i ń c u s z  
k i o m  i - n n i ł l a l i o n e i n  w  s z k a t u l e  17 z l r .

A n s i u l n u e  s r u l i r  i e  c y l i n d r o w e  z e g a r k i  z e  s z l ; i n ł -  
k a n i i  k r z * S z t a f o w e m i .  w s t a / n w - i ą  i r . h m t ,  z  ł a n c u a z k - e m  
mefbi l i i r iLMi)  10 /* r .

To.  s . i n u :  c y l i n d r o w e  z e g a r k i ,  w  o g n i u  p o z ł a c a n e  
z n i n c h a n i i m e n i  n O t l o w y m  I _• z ł r .

S r u l i m e  w y c h w y t y  k o t A T i e z n e ,  z e  s z k i e ł k a m i  k r z y -  
s z t a ł u w e m i  i s p r y ż y t ł ą  l ń  z ł r .

S r e b r n e  w y c h w y t y  k o t w i c z n e ,  r e m n n t o n r y  b e z  
k l u c z y k ó w  dt> n a k r e c a n i a  ż o  s z k ;e t - , a m i 2  k r z y ? E t a t o w e j  
m i ,  w  d r e w n i a n y m  l u t e r a l e  p o  z ł r .  2 n ,  8 ,  dfi.

T a k i e  s u n ę  z ł o t e  p o  z ł r .  ł ió. 7 *. 9 i
Z e g a r k i  d a m s k i e  s r  h r n u  z r  s z k i r ł V a i n ?  k r z y s z ł a -  

ł o w e m i ,  w  m i n i a t l i r o w y m  f o r m a c i e ,  n d y p i i ł j  w  o g n i u  
z ł o c o n e ,  w r a z  z ł a ń c u s z k i e m  w  f u t e r a l e  p o  z ł r .  19 i 20 
w  n a j ł a d n i e j s z y m  f u t e r a l e .

T a k i e  s d i n e  z p o d w ó j n ą  k o p e r t ą  i ł a ń c u s z k i e m  po  
i ł r .  l.s.

S r e b r n e  z e g a r k i  c y l i n d r o A r o  d a m s k i e  w  c g n ‘ u  
z ł o c o n e  p o  z ł r .  zO-

Z ł o t e  ( p r ó b y  3 . )  z e g a r k i  d a m s k i e  z e  s p r ę ż o n ą  
s z k ó  ł k a m i  k s z y ś z t a ł o w c m *  p o  z ł r -  -2 1 . - 2 K  2>.  27 .

Z ł o t e  z e g a r k i  w y s a d z a n e  d y a m e n t a m i  p o  z ł r .  
1 0 ,  -*>«». 9 0 . .

Z ł o t e  r c m o u t o a s y  p o  z ł r  0 0 , 80  d o  100
Z e g a r k i  z e  z ł o t a  t a  I m  i .  z p o d w ó j n ą  k o p e r t ą .  s , v  

w o n e t y  z e  w s k a z ó w k ą  m i n u t ,  s z k i e ł k a m i  k r z y s z t a l o w u -  
m i .  m e c l i a n i z n u f i n  z  n i k ł a ,  w r a z  z  p r a w d / : w > m  ł at . -  
( U ^ z k i e n )  z e  z ł o t a  t a l m i  i m e d a l i o n e m  w  f u t e r a ł ,  w s z y 
s t k o  z a  z ł r  H .  i 17

Ł a ń c u s z k i  z ł o t e ,  d ł u g i e  i k r ó t k i e  p o  z ł r .  H ,  20 ,  
JO, ' 'O d o  imi .

Ł a ń c u s z k i  s r e b r n e  p o  z ł r  2.  3 .  1, fi. d o  10.
Ł a ń c u s z k i  z o  z ł o t a  t a l m l  d ł u g i e  i k r ó t k i e  p o  

z l r -  l . ń o ,  2 . rłi), 3  d o  •».
.Na w s z j s t k i a  z u g n r ^ i  d a j e  s i e  ■'■.letnią n j - o j r n i ę .

!}o c z y f p l n i l i ó w .
Z a n n i l e s b r i i n i ł i  n a l e ż  a t n ? c i  w  p o t ń w r e  In ł i  z a  c o l i r a -  
n ń u i i  po -  żlowi;<Tł .  z a ł a t w i a m  k a ż d o  z a - r ó w - e n i n  w  21 
g o d z i n a c h ,  z a ś  l e  k t ń n - h y  nń* p o d o b a ł y  z a m i e n i a m  

h j,z  t r u d n o ś c i .

PHILIP FROMM
l ’l i rpn F. iBrik. - inf  

AVirii. l idthpnfl iuru.Mfrj .KNf.  n r .  9- 
naprzec i w W o l l z c i l e .

D o ła s k n ^ e g o  u w zg lęd n ien i;! .
W s z y s t k i e  m o j e  z e g a r k i  s ą  p i e r w s z e j  j a k o ś c i  u p r a 

s z a m  p r z e t o  o d r ó ż n i a ć  o d  p o d o b n y c h  p o ś l e d n i * j ;* Z Y r b
Ws zf scy  ci. kfó zy z e g a . k i  kupuj ą  lub 

kupić / . a m y ś ! a i ą  r a c / ą  s"ę pi r * p j  d o * n ł o j e  
udać p i s e m n i ' .

W i c f l c n s b i c

Towarzystwu Izby Wymiany
z kapitałem akcyjnym  3  mil iony zlr,

kupuje i sprzedaje effekta państwoAye i przemysłowe, losy, monety zło
te i srebrne, promesy na wszystkie ciągnienia, załatw ia sprafyy 4vekslo- 
we i listów kredytowych (przekazy) Avystawione na wszystkie znaczniej
sze miejsca Europy i Ameryki, tak  ua rachunek tutejszych giełd, jako- 
też na zagraniczne najrzetelniej. —

Wiener Wechselstubeu -GeselLschałl.
1379 15—24 W ied e ń ,  (limbeii Yr. 8,

D o  fa b ry c z n e g o

Składa parasoli i
J u l i i  S ę d z i m ir o w e j .

p od  firm ą 3 .  S C I IA L L E R . w  h o te lu  a n g ie lsk im
n n d s z f d t  i n a dch od i i  d wa  r azy  w tyd<ień świeży zapas g|  t owyuh t uwarów,  

j aki . t eż  maferyj  na pokryc ia ,  według najnowszej  mody.
Ręcząc  za  d oskona łość  t owaru,  o g r o mn y  wybór ,  p r z ys t ę pn e  ceny i przy j 

mując wsze lk ie  n - p r a w k i  m oj e g o  zawodu,  polecam się i n a d a l  ł a s k aw y m  wzg'ę-  
dom Szanownej  Publ icznośc i .

Zaklail e c o a y  Badvn
1 3  0 C 3 L  w i e d L u i e m .

P o r a  k ą p ie lo w a  od  f. m aja  do 15. p a ź d z ie rn ik a
O d d a w n a  s ł y n ą c e  ź r ó d ł a  s i n r e z a n e  (20—39 stóp R. )  przeciw wszystkim r0" 

dzajcin poriajzry, c ł i r o n i c z u e u i n  r e n m a ł . y z i n u w i ,  s z k r o f u t o m  itd. .
Ką p i e l e  c s ł k owi te  5 na  g od z in y .  1 i n l m l a c i e .  kąpie l e  bez  s i ark i  w  WflDn a P

1870.

| g o r ą c e ,  p a r o w e ,  k r o p l i s ł e  i td.  Sal- do p , c i a  i r o z m o w y ,  k u r a m e  z a  pomocą_
m ineralnych , ż ę ty c y .d  w in ogron . M uzyka w  parku rano,  w poł udn ie  i w'pcz?reiIli' 
pr zy  n i es nr zy j a j ące j  p o g o d / i e  w gs l oni e  T eatr  m iejsk i i a r e n a ,  k ® n c e r ła . _
uczty , s t o w a r z y s z e n ie  czy te ln i ,  u rocze  p o ło ż e ń .e  i o k o lice ,  ożywiona komnniK 
cja k o le ją  ż e la z n ą  i te legraficzną ,  p o w o z y ,  iial.ry i k on ie  w ie r z c h o w e ,  poffl'®* 
szk an i i h o te le  po wiel. ' ,zej  e zę ś‘ i z  og r td L am i.  W ia d o m o śc i  ndz.ip.ia i zlM*n* 
p rzyjm uje  z w s ze l k ą  g o t o w o ś c i ą :  „Die I ładekauzele i  im  H e r z o g h o fe .“

1818 1 - 3  K o m isja  le cz n icz a .

a Ł M r c z f T T i n i e p t y c z n e  (w ie l lT ą ^ h o r o b ę h M
kurujc  l i s to w n ie  l ekarz  sp ec ja ln ie  dla  chorób ep i l eptycznych D r .  O.  A i Y - l p  
l i s c h  w B' rl inie.  Louisens t rasse  45. J u ż  prz.esło sMi wyleoz.onych.  1623 2ż-208ę^^®

D n ia  15. k w ie t n ia  1870

C ^ p ie o ie  losów z roku 1864.
G łów na w y g r a n a  220.( '00 15 .000,  1 0 .0 0 0 zł. itd- 

G r a  t o w a r z y s k a
| na 40 lo s ó w  z r. 1864, I  lo s ó w  z r. 1860, 1 lo s  k red ytow y  1/ ,  c z ę ś c  
lo su  z r. 1830, 1 lo s  to w a r zy stw a  żeg lu g i na Dunąju dla 25 udzi&f

b iorących .
Po wpłaceniu w kł a dk i  w kwocie  48 złr.  j a k o  p i er wszy  z ada te k  n a  powyiB*e 

losy,  zabezpi ecza  sie  prawo g r y  na  po wy ższ e  losy,  dalsze  23 r a t y  po 6 złr.
C a ły  łub d w «  p ó ł  p a u s t w e n e  lo s y  r  r. 1864 w y d a ję  w  o ry g in a le
Kur s  tych  boga to  wypos aż onych  premi i  u dz ia łowych  jes t  s t o s un ko w o bardż® 

nizki ,  p rze to  nożna z p ewn ośc ią  l iczyć na Dadwyżkę  kursu.
Zlecenia l i s iowne  z a ł a t w i a ą  sie za  zal icz&ą pocztowa.
Wpia ty  ra ta lne  za przt  jrazeiń pocz t owym wynoszą  na taniej.

E d w a r d  U r b a n ,  w  B er n ie  (Briin.)
Wechsels tube ,  ver l i ingcr te J e z n i t e ng a ss e  nr.  29. —  Ajenci  mogą być ustaleni  *• 

z y r k o w n ą  prowizję ’ 1799 4 —A

Zwraca się u w a g ę

M i t M i i Z Y  i PIEKARZY.
Mam z,-szczyt niaiejszotn zawiadomić ,  ze  mój wedłu.

urządzony
najnowszego sysi,te®°

A m erykański  M łyn  w  Solókach  podl L w o w e m
przy gośc i ńcu  J a n o ws k i m  w pobl iżu D oma ży ru  położoriy,  już  jest  w ruchu,  poiecam 

p rz et o  do zamó wi eń  z apewni aj ąc  na j rzete ln ie jsze  i na jUósz e  wykonani e.

Wzory moich wyrobów miewa są do przejrzenia w k a n to r ^  
p. E d w a r d a  Web bard, we Lwowie przy ulicy Szerokiej 1. 13 Mb*

Sotóki  d, 12. k wi e t n i a  1870,

Jan Fernbach.
1817 l - 3

iig p id c  siarcMeie i  Labienii
trzy nu le od L w ow a, a jed n ą  m ilę  od sta cji k olei że laznej w  Gródku

oddalone, o tw a rte  będa
ć L m a  2 0 . M a j a  1 8 7 0 .

Zarząd kąpielowy postarał się o wszystko co do w /gody 
szanownych Gości jest potrzebnem.

Szybkowóz pocztowy odchodzi 
tamtąd dalej do Sambora iakoteż i c. 
miejscu,

O wczesne zamówienia pomieszkań uprasza się pud adresem :
„Z arząd kąpieli  w  Lubieniu przez Lwów."

Ktoby sobie życzył mieć kąpiele przywiezione do L w ow a,
z a r z ą d u  k ą p ie l i .  vfio 2 - 6

ze Lwowa do Lubienia a z 
k. biuro telegraficzne j e s t  ^

raczy udać to  w p r o s t  do

a
Amm

a

■  ■  R U S  H K  T h '
t ak  zwanej 1756 1— 3

Melange de Londres
o t r z y m a łe m  ś w i e ż y  t r a n s p o r t .
Ta szc zeg ó ln ie  dobra H erbata dla d o sk o n a 

łeg o  arom atu, u w agę w zbudza w sz y s tk ic h  zn a w có w  
w P a ry żu  i L ondynie. Funt 4 z lr . a. w

F r y d e r y k  S c h u b u t h ,
we Lwowi e,  w rynku.

O .
ft

«
0

1728

Ś w  5 e c bf o s fe c  .̂y y  c  b.

Kantor wy miany
a u s t r j a c l u f ę o  6 » i a K U c e n ( r a f t ń e g > f

w  W ie d n iu  I. S t o d i  im  E ise n  P la tz  nr. 3.
Tenże poleca się do znku pim  i sp r z e d a ż y  wszelkich ga" 

tunków p a p ier ó w  p a ń s tw o w y c h , p r z e m y s ło w y c h , Iosó^»  
m on et z ło ty c h  i s r e b r n y c h , tudzicz do wykonania zleceń h» 
giełdzie pod najiańszcmi warunkami. Promesy do wszystkich 
gn:eń. Osobliwie poztYala sobie tenże nwagę zwrócić panów złotDi* 
ków i jubilerów, iż wszelkie do ich wyrobów potrzebne kruszce 
w prawnych próbach sprzedaje, a każdego rodzaju kawałki i 1 
pa u lei kupuje, na eo na żądanie cenniki i programy przesyłają vl%

w e k t a k i  i bankierski
Filie w Gracu

w  W iedniu ,  
(HOrsengebaude).

Krakowie
filję m"go  in te resu  w e ks l t r s k i p g o w g l ów ne m  Łn'('śc'e Styr j i  r tworzyć ,  

nzoimia ze s t r on y wie lu  z n ak o mi ty c h

Ni mai  oii r oku zd.-nyciowałem się na ozó lne  żądanie  szanownych  p.  współ t owarzyszy 
k tóre j  g ł ówn em zadaniem bedzie,  wsze lk ie  zl cenią  na Wiedeńs tą  giełdę  p r z j j m o w a ć .

Co raz więcej  wz mag aj ąc y  się w>rnst  t egoż  przi■dsi.biorćtw.a,  niemniej  świetne u zyska ne  wy n i k u  j ako  t eż  K-szezytno .. . , .
mężów,  uspr awi ed l iwi ło  inyśl t ego  przedsięwzięcia  i p r / e k o n a t o  mnie do wod ni e ,  że o t wa rc i e  t ak i eg  > insty t u t  i w je l ne in  z g t ó z r i yc h  m ' i a l  prowincjo ualnych pod k>ero- 
wni c twem sumi ennych,  i f achowych rzec zoz nawcó w jest  nTzb e dn cm  i właśnie  na czasie.  Dla tye.n to p rzyczyn,  powziąłem na  nsi loe na legani a  moich w sp ół towa rzys zy

G1ALICT1
ca ten sposób j."k w Gracu.  o l wo r zy ć  li!ie

M r  w  i ^ j R r ^ . K : c 3 “^ v j L J E : (rynek nr.
papierów,

18.
os o w p i erwszeńs twa,  j ako  też iT a k o w a  pr zy jmuj e  zleee ia k u c n ą  i sp r ze da ż y  wsze lkich pańs t wowych ,  loteryjnych,  p r zemys ł owyc h i p :r u ;ęż-n> 01 

wszelkie  korespo nden cj e  c a  różnorodno oper ac ja I gśe f dowe  t ej egrafem narlsrłane,  które  be/, z wł ok i  w ob i eg  piuzczone będą.
N a  pokr yc ie  p i er wszego  założenia  wvatarezy 10"/. w k ł a d k a  w go tó wc e  lub efektach,  z doUczeniem k o sz tó w  prowizj i  t y l ko  2 zlr.  50 ent ,  od 50CO złr .  ąojnin&M 

i 6%  kosz t ów o pr c ce n to wa n . a  ua  n adany  efekt .  Ki erowni ct wo tej  filii po zos t aj e  w r ęku  dobrze  ze s t osunkami  mipj scowemi  obznajmiouego i z ręcznego człowi eka ,  k t ó r e # 1* 
będzie j e d y ne m  zadaniem,  wszelkie  zleconia P. T. i n te r esowanych  sumiennie  wykonać .

"546 8 - 2 0
. I d o l i  6 S p o ś s ,  B a n k -  u n d  W e c l i § e ! s ; e § c l i a t t ,

W ie d e ń  F r e in n g , in iB a n k - R a z a i-

W /d a w c a : TeołiJ fczujubki. Właściciel i odpowiedzialny liedaktor: Jan dobrzański. Drukiem Kornela Fillóra.


